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POZNAŃ, 5 lutego.
Organy centralistyczne w Wiedniu, mianowicie zaś 

fr. P r e s a e, podnoszą wielki okrzyk zwycięztwa z po- 
,da przyjścia do steru najgłówniejszych podpór cen­

trę lizmu i z góry już żądają, by ukrócić przesadzone 
(77 nagania galicyjskich Polaków, zagrażające żywiołowi 
—- njieckiemu w Galicyi. Inaczćj przecież zapatruje 
ipFa poważna prasa niemiecka na położenie obecnego 

linetu przedlitawskiego, o którym korespondent wie­
jski augsburgskićj Allgemeine Zeitnng tak się 
irflża: „Nie należy się mamić, ale tak jak rzeczy 

stoją w Austryi, upadła mniejszość ministrów 
osła stanowcze zwycięztwo... W przeciągu kilku 
dziwnie się przerobiło położenie w Austryi. Na- 
prasa, która tylko w niesłychanie rzadkich przy-

Ikach może być uważana za wyraz rzeczywistćj 
.iii publicznćj, tym razem przedstawiała zdanie tćj 

¡Opinii, przynajmnićj w niezmiemćj większości dzienni- 
w ¿w przeciw twardemu trzymaniu się litery konstytucyi, 

f j11 chcieli tak zwani przyjaciele ustawy; a myśląca pu- 
nor. iczność doszła do wniosku: że większość w izbie po- 
taj;, iskićj wcale nie przedstawia usposobień i przekonań 
30/ ększości ludów austryackich, czyli innymjwyrazem: że 

»zoil większością ministeryalną u steru stoi mniejszość, 
¡de ‘di nPadla frakeya ministrów w istocie przedstawia 
większość. Każdy myślący widział jasno, że ktokol­

wiek weźmie ster rządu w ręce, tylko wówczas będzie 
v aógł się utrzymać, gdy przyswoi sobie przekonania 

^Kfcniejszóści ministrów i według nich postępować będzie.
__ { twardym oporem trzeba odtąd zerwać na zawsze. Za

issadę wziąć muszą zbliżenie się do żądań narodowościowych 
i* gruncie ustawy. Taaffe, Berger, Potocki, niczego in- 

f.J^iego nie chcieli.“ — Do powyższego słusznego, jak 
iiicyjmiemamy, ocenienia sytuacyi obecnćj w Wiedniu dodać 
nKzjsm wypada, że hr. Alfred Potocki na wyraźne życze- 
°Je cesarza pozostał w stolicy państwa, by w sprawie 

C“.jezolucyi galicyjskiej posłużyć za pośrednika pomiędzy 
■onem a delegacyą.

Z wiadomości innych z zagranicy ta tylko zasłu- 
ótoje na uwagę, że wicekról egipski, zagajając na dniu 
mej b. w. parlament, ani słówkiem nie dotknął polityki 
, 0I zatargu z W. Portą.
I J Na dniu 26 stycznia rb. odbył się w Miłosławiu 

sJwi«c ludowy powiatu wrzesińskiego, o którego prze­
biegu sprawozdania dotąd nie otrzymaliśmy. Powta- 

ludfzamy zatćm tutaj według Przyjaciela Ludu pety- 
vskffą do Wysokiój izby poselskiój sejmu berlińskiego 
IjŁiględem ordynacyi powiatowćj i pedatku gruntowego, 
j «chwaloną na tymże wiecu, która brzmi jak następuje;

Wysoka Izbo Poselska!
"zei i Projekt rządowy nowćj ordynacyi powiatowćj za­

wiera w sobie ustawę wyjątkowo dla W. Ks. Po-
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niego byłaby przypadła. — Byliśmy, przyźnajemy, tro- 
znańskiego, nie zważając na równouprawnienie, ja- I chę zdziwieni, czytając odezwę komitetu, wzywającą do 
kie wszyscy mieszkańcy konstytucyjnego państwa dobrowolnych składek. Przesyłając te kilka słów 
pruskiego w obec prawa mają i mieć powinni; po- Dziennikowi, wzięliśmy sobie za zadan:e rozebrać, 
nieważ wszyscy mają równe obowiązki i równe czy na tćj obranćj przez komitet drodze zbierzemy po- 
ponoszą ciężary, więc tćż i równe przysługują im ' trzebny fundusz na teatr. Nie zastrasza jeszcze mnie 
prawa. Stanowienie wyjątku byłoby rodzajem ’ wcale szczupłe wpływanie składek na cel powyższy.

g Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.

Odczyt £<lmunda Chojeckiego :
0 patryotyzmie i o jego objawach u różnych narodów.

in
Wiadomość o wykładzie p. Edmunda Chojeckiego 

zgromadziła bardzo liczną publiczność. Obszerna sala 
Grand Orient, mogąca pomieścić tysiąc osób, nie była 

ac za wielką. Każdy spieszył usłyszeć wytworną mowę 
yd autora Alkhadara. I ci, co dla zwątpienia lub lenistwa 
5) ducha odsunęli się od prac polskich, jako tćż zatuczeni 

w francuzkićj obfitości zarobnicy przybyli na wspaniały 
odczyt Widzieliśmy więc obok biednych z twardą 
dłonią pracowników i uczącćj się młodzieży oraz pań 
naszych — ludzi, których nikt od lat wielu na żadnćm 
polskićm zebraniu nie spotkał. Widzieliśmy wszystkich, 
prócz kilkunastu paniczów z różnych stron kraju przy- 

. > byłych, aby w Paryżu zmarnować odziedziczone po oj- 
h | cach majątki. Słyszeliśmy, że jest pomiędzy nimi taki, 
roej co targi prowadzi z niemieckimi kupcami o glebę wiel­

kopolską z prochami dziadów swoich, aby mieć za co 
fi wybudować pałać dla paryskićj kochanicy na Polach 

Elizejskich. Tćj złotćj młodzieży nie było, a dla nićj
to przedewszystkićm potrzebnćm było przypomnienie 
»najszlachetniejszego ze wszystkich uczuć,“które „wszystkie 
inne w sobie wielmoży i urzeczywistnia.“ Tak — tych 
paniczów nie widzieliśmy. Wolą oni zapachy uperfu- 
mowanych z fałszywemi włosami zalotnic, jak woń 
kwiatu „wyrosłego na niwie rozmiłowania w dobru 
ogólnćm;“ wolą oni miękkie puchy jak ofiarną służbę 
dla ojczyzny. Ale — nie mówmy o nich! Nie zakłó­
cajmy zdrowie niosących wrażeń widokiem młodzieńców, 
kt órzy nie na tarczy chwały, lecz na łonie rozpusty

.Szukają końca dla siebie. Nie warci są oni nawet lito- 
ści. Wyrok wczorajszego mówcy, wyrzeczony Da kochanka 
Katarzyny, osadzonego przez nią na polskim tronie, nie­
chaj będzie dla nich przestrogą. „Kraj przezeń osta­
tecznie pognębion; to mniejsza. Ale zbezczeszczon; 
to nie do darowania 1“ Wy go zbezczeszczacie pokło- 
niciele przewagi, rozpustni synowie ojczyzny, nad którą 
„mgły krwawe gęstemi całuny płyną jedna za drugą“
dla was nie będzie przebaczenia!

upośledzenia i znieważenia jednćj części obywateli 
sobie zupełnie równych w obec prawa tegoż sa­
mego państwa.

2. Projekt rządowy nowćj ordynacyi powiatowćj, któ- 1 
rćj zamiarem jest zaprowadzić samorząd, jedna­
kowoż z tego samorządu bardzo tylko szczupłą 
miarą powiat obdziela; a natomiast niezmienni 
podwyższa koszta na utrzymanie tego noweg.. 
urządzenia powiatowego, w czćm osobliwie rólni- 
ctwo nad miarę i bez wszelkiego stósunku słu­
sznego jest obciążone.

3. Podatek grantowy z natury i istoty swojćj jest 
rzeczywiście podatkiem komunalnym i jako taki 
użytym być powinien na dobro powiatu.

Zważywszy to wszystko, zanosimy do Wysokiój 
Izby Poselskiój tę najpokorniejszą proźbę:

1. ażeby ustawę wyjątkowo tyczącą się W, Ks. Po­
znańskiego z nowćj ordynacyi powiatowćj uchylić i

2. ażeby celem nadania powiatom więcćj samorządu 
potrzebne odnośne zmiany w nowćj ordynacyi po­
wiatowćj poczynić;

3. ażeby ewentualnie cały projekt raczćj odrzucić, niż 
coś niedogodnego uchwalić;

4. ażeby użycie podatku gruntowego jako istotnie ko­
munalnego na cele i potrzeby powiatowe, jeźli nie 
w całości, to przynajmnićj w połowie uchwalić,’ 
a przez to znaczną ulgę mieszkańcom, prawdziwie 
już przeciążonym, przynieść najłaskawiśj raczyła.

Teatr narodowy w Poznaniu.

Z prowincyi dochodzą nas w sprawie budowy 
teatru narodowego uwagi następujące:

Daleko mieszkając od Poznania i wstrzymany za­
trudnieniem, nie mógłem wziąść udziału w obradach nad 
utworzeniem w Poznania stałćj sceny narodowćj i wysta­
wieniem ku temu celowi osobnego gmachu. Z zajęciem 
jednakże największćm czytałem Dziennik Poznań­
ski, który w wielkićm prawdopodobieństwie przedsta­
wił nam projekt powstania takićj sceny. Jeden z ziom­
ków naszych, nie należący ni do Księstwa, ni do Prus 
Zachodnich, w liście nadesłanym do Dziennika Po­
znańskiego radzi nam, żeby przez ogólne opodatko­
wanie zebrać fundusz potrzebny. Jakkolwiek środek 
taki byłby dla wielu mieszkańców Księstwa i Prus 
wielce uciążliwym, jednak pewność, że za dwa lub trzy 
lata najdalćj będziemy mieli własny gmach, nie byłaby 
prawdopodobnie wstrzymała nikogo lub bardzo mało 
kogo od zapłacenia składki, która podług repartycyi na

Księstwo, jak jedna bardzo liczna familia, znająca ou- 
dze stósunki często lepićj jak własne, ogląda się co 
drudzy dadzą, żeby nie za mało albo za wiele dać. 
Powiedzmy wreszcie całą prawdę, że przekonanie dość roz­
powszechnione, że na tój drodze nie dojdziemy do celu, 
wstrzymuje jeszcze dużo osób od składkowania.

Uchwała komitetu jest jednak Dam już dziś znana. 
Teatr polski ma powstać w Poznaniu z dobrowolnych 
datków. Nie pozostajo nam dzisiaj nic więcćj jak 
wspierać komitet na tćj obranćj drodze.

Jak można zebrać potrzebny fundusz ca wystawie­
nie gmachu dla sceny narodowćj i jakim wystawić go 
powinniśmy?

Przedewszystkićm postawmy sobie zapytanie, czy 
zbierze komitet w ten sposób potrzebpy fundusz? — 
Nie będziemy się uchylać wszyscy od możliwych' skła­
dek, to potrzebna kwota wkrótco się zbierze.

Kto powinien dać pierwszeństwo i złożyć nadzwy­
czajne ofiary na cel w mowie będący? Przedewszyst- 
kićm wszystkie egzystujące towarzystwa Księstwa i Prus. 
Mam tutaj ńa myśli jedynie Kóło towarzyskie poznań­
skie i wszystkie egzystujące towarzystwa rólnicze. Ka­
żde z istnićjącyeh tych towarzystw ma jedno znacznyr 
drugie towarzystwo mnićj znaczny fundusz żelazny na 
nieprzewidziane potrzeby. Koło: towarzyskie w Pozna­
niu, które od kilku lat, gdzie idzie wesprzeć nędzę lub 
sztuki narodowe, daje godny naśladowania przykład, 
niech tą rażą na dobro sceny narodowćj . zaofiaruje przy­
najmnićj trzy czwarte z swego funduszu żelaznego. Za 
nićm mogą pójść towarzystwa rolnicze powiatowe, ścią­
gnąwszy poprzednio zaległości, a od razu zbierze się fun­
dusz kilku tysięcy talarów. Gdy taką sumę komitet mieć 
będzie na początku w ręku, spodziewać się można, że Po­
lacy tak Prus jak i Księstwa, mając już prawie pe­
wność, że stała scena narodowa powstanie, pospieszą 
skwapliwićj ze składaniem ofiar pieniężnych. Zarzucić 
słusznie wspomnione towarzystwa nam mogą, że dajemy 
im wskazówkę, jak z funduszami żelaznemi postąpić 
mają, kiedy te na rozmaite cele dla potrzeb towarzy­
stwa zostały zebrane. Są potrzeby wspomnionych to­
warzystw tego rodzaju, że dla tak wielkiego celu, jak 
wystawienie własnego teatru, pozbawić się ni^ mogłyby 
swego funduszu żelaznego?

Twierdzę i cbcialbym je przekonać, że tak nie jest. 
Koło towarzyskie w Poznaniu upiększyło swoje pokoje 
w Bazarze przed rokiem tak, że współzawodniczyć dziś 
z każdym innym podobnym lokalem potrafią. Nie wi­
dzę, żeby wkrótce potrzeba była podobny ogromny wy­
datek ponosić, wreszcie nie ma żadnej obawy, żeby 
w niedalekićj przyszłości składki roczne kontrybuentów 
wpływać do kasy regularnie nie miały. Znaczną więc 
część funduszu żelaznego lub może nawet cały ofiaro- 
waćby mogło towarzystwo na korzyść budującego się 
teatru. — Trudnićj rzecz się ma z towarzystwami ról- 
niczemi. Powiatowe towarzystwa agronomiczne urzą­
dzają wystawy rólnicze, zakupują machiny gospodarcze 
i inwentarze do rozpłodu na korzyść swoich po­
wiatów. Są to, nie przeczę, ważne potrzeby, ale 
baczmy na to, że bez zasiłku takiego, o jakim mó­
wię, teatru mieć nie możemy; warto by urządzić

Liczne wczorajsze zebranie dobrą w nas otuchę ro­
dzi. Publiczność polska, okazując zajęcie się dla tak 
wzniosłego przedmiotu, jakim jest patryotyzm, dowodzi, 
że jest on w nićj źródłem żyjącćm. Nie mało atoli 
ściągnęła osób sama osoba prelegenta. Pan Edmund 
Chojecki, bibliotekarz francuzkiego senatu, jest przeszło 
od ćwierć wieku znanym pisarzenj, nie tylko w polskićj 
ale i we francuzkićj literaturze. Jest on znakomitym sty­
listą, — włada językiem jak mało kto. Pod jego pió­
rem i w jego ustach język, zwłaszcza polski, jest na­
rzędziem giętkićm, skrzącćm blaskami magnetycznego 
światła. Kolumny błękitne, purpurowe, złote i srebrzy­
ste, zda się, że suną, wiążą się w luki niebieskićj ar- 
cbitektoniki, ze stropu którćj spadają na zdziwionych 
elegancyą budowy słuchaczy bukiety barwistych słów, 
rzucających pyły wielkićj, polskićj, a więc powszechnie 
ludzkićj myśli. A jednakże, pisarz takiego talentu przez 
naszych ktytyków, którzy dopóki im kto nie podpowie, 
zwykle nie wiedzą co o autorze powiedzieć, nie był 
dokładnie i obszernie, jak na to zasługuje, ocenionym. 
Przejrzałem kilka historyi Literatury Polskićj, nie zna­
lazłem w żadnćj tytułów wymienionych, chociażby le­
pszych dzieł pana Chojeckiego. Zanim więc przystąpię 
do sprawozdania, zrobię małą usługę naszym biblio­
grafom i wymienię tytuły prac przez niego doko­
nanych.

Pan Edmund Chojecki wydał po polsku: Powieści 
w Bibliotece Warszawskićj (1840—1843); Podróż po 
Krymie (Warszawa 1842); Czechia i Czechowie (2 tomy, 
Berlin 1846); Rewolucyoniści i Stronnictwa Wsteczne 
(Berlin 1848). Jest to najlepszy w polskim języku opis 
europejskićj rewolucyi 1848 roku. Gęśla, poezye (Lipsk 
1847); Alshadar (Paryż 1854, trzy tomy). Korespon- 
deneye z Paryża do Gazety Polskićj w Warszawie, 
wychodzącćj pod redakcyą Kraszewskiego, a potém K. 
Ruprechta (1860—1863); Prakaeda, powieść (Kraków 
1869).

Po francuzku wydał: Prace o Słowiaószczyznie 
(w Revue Indépendante 1847—1848); La Paix et la 
Guerre (Paris 1848); Współpracownictwo dó dziennika: 
Le Peuple (1848—1849); La Pologne Captive (Paris 
1863); Souvenirs d’un Dépaysé (Paris 1856); Voysee 
dans le mer du Nord à bord de la corvette la Reine 
Hortense (Paris 1857); La Florentine, dramat w 5 aktach 
grany w Odeonie w Paryżu 1855; Les Mers Polaires, 
drapat w 5 aktach, grany w teatrze Gaîté w Paryżu 
1858; L’Africain dramat w 4 aktacjh, grany w Théâtre 
Fratęais w Paryżu 1860; L’Aïeule (iramat w 5 aktach, 
grany w teatrze Ambigu w Paryżu 1863; Le Dompteur, 
dramat w 5 aktach, grany w teatrze Ambigu 1869; Le 

i Fantôme rose, komedya w 1 akcie, Paris 1864 r.
' Autor tych dzieł, zaproszony przez komitet Nauko-

wystawy rólnicze dwa lub cztery lata późnićj, wstrzy­
mać zakupy na rzecz towarzystw, a fundusz żelazny 
ofiarować na wspólny cel. — Potrzeby materyalne, je­
żeli są konieczne, idą przed potrzebami duebowemi. 
Zaspokoić można jednak ostatnie, nie czyniąc pierwszym 
zbyt wielkićj krzywdy. Potrzeba zawiązania banku dla 
interesów rolniczych jest ważna, ale nie tak konieczna, 
żeby opóźnienie powstauia banku o dwa lub trzy lita 
groziło ruiną kilkunastu majątkom. Fundusz więc żela­
zny i tych towarzystw mógłby zasilić kasę na budowę 
teatru. Po zebraniu kilkutysiącznego kapitału, mam 
mocne przekonanie, że składki skwapliwićj wpływać 
będą jak dotąd, bo będzie pewna rękojmia, że budowa 
teatru do skutku przyjdzie. Zawiązany komitet teatralny 
powinien sobie postąpić, jak to uczyniły komitety kra­
kowskie przed kilkunastu latami, ludność polską wszel­
kich kondycyi Kraków,» wzywając do odbudowania kilku 
spalanych kościołów. Znalazła Się znaczna liczba czela­
dzi rzemieślniczći Krakowa, która tygodniowo jeden dzień 
lub pół dnia bezpłatnie ku temu celowi ofiarowała.
I ich to częściowym usiłowaniom zawdzięcza Kraków 
odbudowanie kilku spalonych kościołów. W Poznaniu 
czeladź ciesielską, mularska, pozłotniczą i stolarską mo- 
żnaby do takich samych ofiar powołać. Muićj się znaj­
dzie jak w Krakowie, bo Kraków wyłącznie polskie 
paiasto, ale nie chcę robić krzywdy patryotyzmowi cze­
ladzi poznańskićj, dla tego jestem przekonany, że i tych 
kilku, którzy 8’ę znajdą, Krakowowi wyprzedzić się nie 
dadzą. Nie uczyni to zapewne dużo w sumie wydatków, 
ale jednak będzie coś, dla tego nie gardźmy ich datkiem, 
tćm więcćj, że z ich strony będą to etósunkowo nad­
zwyczajne ofiary. Gospodarzy z okolicznych wsi Pozna­
nia, jak z Górczyna, Starołęki i Jerzyc niech zawezwie 
komitet do zwiezienia jednćj części budowlowego mate- 
ryału, co nie powinno być dla nich tak wielką tru­
dnością, jeżeli cegłę z pobliskich miastu cegielni zakupi 
komitet. Po zasiewach wiosennych przed sprzętem siana 
i koniczyn znajdzie każdy chętny gospodarz do zwie­
zienia dwóch lub trzech tysięcy cegły dość odpowiedniego 
czasu. Z kapitałem kilkotysiącznym, któregoby towarzy­
stwa wzmiankowane na korzyść teatru zrzekły się i 
przyrzeczoną mając pomóc naszćj czeladzi i gospodarzy, 
powinien komitet już na wiosnę rozpocząć budowę tea­
tru. Zwlekać w żaden sposób nie powinniśmy, bo nie 
wiemy, co w przyszłości nas zaskoczyć może. Jeżeli 
zabraknie komitetowi funduszów do ukończenia teatru, 
to zdaje roi się, że pozostają mu dwie drogi do zebra­
nia pieniędzy. Albo repartycya w całćj prowincyi albo 
rozsprzedanie kilkuset akcyi 25 lub 20 talarowych przez 
wpływowe osoby. Pierwszy jednak środek chociaż 
przykry dla wielu, zdaje mi się być skuteczniej­
szym , bo od razu zbierze się potrzebna su na, 
kiedy na rozsprzedaż akcyi czas pewien trzeba czekać, 
roboty zaś rozpoczętćj wstrzymywać nie można. — Jaki 
powioien być ginach teatralny? Sądzę, że mnićj okazały 
na zewnątrz, powinien być wewnątrz jeżeli nie z prze­
pychem to z wielką elegancyą urządzony i rzęsiście na 
wszystkich ińiejscach a przedewszystkićm na najpierw­
szych oświetlony. Wszystkie panie wielkich miast wolą 
iść do teatru, gdzie toaleta ich lepićj wydać się możCł

mion ; im obojętniejszy u siebie na równość praw i obo­
wiązków każdego człowieka; im gwałtownićj szatanią się 
w nim wraże popędy: mordercze na zabój spółzawo- 
dnictwo, nienasycona chuć zaboru, zawiść i pogarda ku 
obcym, duma z pomyślnie dokonanego rozboju, — tćm 
coraz słabićj tli w nim światło ideału. Zamiast pro- 
mienić mu z góry, pełza po ziemi; nie shńce, nie 
gwiazda, nie złocisty meteor, lecz cmentarny ognik, wy­
wołań trupią zgnilizną. Naród taki walczy, zwycięża, 
panuje, ivje, dopóki starczy mu ziemskich, pięściowych 
potęg. Niech raz jednak wpadnie na manowce niepo­
wodzeń, wnet sypną się nań klęski, jedna za drugą. 
Niemocen oddziaływać z ducha, każdy dzień naznaczy 
upustem nowych sił. Pękają w nim podstawy, zrąb 
wali się, rozpada w proch i niebawem po rozbitku tvle 
tylko, że w dziejach pozostanie suche wspomnienie. Tak 
przepadło starożytnych mocarstw niemało, tak może ze 
spółczesnych niejedno jeszcze zaginie 1“

„Naród atoii, który bojował za dobrą sprawę; który 
umiał poświęcać się i cierpieć dla zasad własnych 
a wspólnych zarazem całćj ludzkości; który w potrze­
bie obowiązek bliźnićj usługi wzniósł nad ponętę wła- 
snći korzyści, — naród ten wbrew najboleśniejszym, roz- 
pacznym kolejom zdobył sobie rękojmią nieśmiertelno­
ści i dopóty będzie nią się posługiwał, póki tak wywal­
czonego ideału na chwilę me straci z wzroku, z myśli, 
z uczucia, z czynu. Rozćwiertują go, obedrą z wszel- 
kith praw, zaprzeczą w nim polityczne życie, wymażą 
nazwisko z geograficznych, urzędowych map, ciało i du­
cha wezmą na męki; zda się, że wszystką krew wyto­
czą mu z żył. Nadaremnie 1 Ideału nie dosięgnie ka­
towski topór, patryotyzmu nie zadławi szubieniczny po­
stronek. Wzrok dyplomatów na pierwszy pogląd nie 
dostrzega narodu. Jeśli go nie ma, jeśli zniknął, zkąd 
owa tajemna niemoc, która w danych razach ubezwła- 
dnia potężne siły wolnobytnych państw? Co im wikła 
naimędrzćj pomyślane zamiary ułożenia się w bezpie­
czny a spokojny ład? Zkąd niemożebność szczerych 
a trwałych sojuszów? Gdzie ukryta przyczyna, spycha­
jąca koniecznie każdy polityczny Krok na fałszywe roz­
droże? Mocarstwa na pozór zdrowe i wszechwładne; 
w głębi każdego niedostrzeżony robak toczy je i ubez- 
wladnia. Zarodem tym niemocy jest gwałt, dokonany 
na jednym ze zbiorowych członków ludzkićj rodziny, 
jest czynne lub bierne, zawsze atoli ściśle wzajemne wspól- 
nictwo w odmowie sprawiedliwości pokrzywdzonemu. 
Tak jeden zgrzytliwy dźwięk starczy na poplątanie 
wielkićj harmonii... Pokonany, ale nie zwyciężony, co­
dzienną katuszą składan w grobie, ale pomimo to nie­
śmiertelny naród zużywa wiekowy ucisk, walczy, odradza 
się, przekazuje następnym pokoleniom obowiązek nieu- 
stannćj ofiary, uzbraja je tym czarodziejskim orężem^

wćj Pomocy, miał więc wczoraj rzecz o patryotyzmie. 
Trudno było lepićj rozpocząć trzecią seryą wykładów.

Odczyt swój podzielił p. Chojecki na dwie nierówne 
części. W pierwszćj rozwiązał pytanie: czćm jest pa­
tryotyzm sam w sobie, bez względu na narody? W dru- 
gićj zastanawiał się nad kształtami, pod któremi ob­
jawia się patryotyzm między ważniejszemi szczepami 
powszechnćj ludzkićj rodziny. Rozległość przedmiotu 
zmusza mnie do trzymania się w piśmie mojćm me­
tody nie szczegółowego sprawozdania, ale podnoszenia 
niektórych tylko ogólniejszego charakteru ustępów z wy 
głoszonćj rzeczy. Sarnę rozprawę publiczność krajowa 
wkrótce będzie miała sposobność poznać, p. Chojecki 
bowiem na dochód pomocy naukowćj ofiarował ręko- 
pism, który tćż niebawem oddanym zostanie do druku.

Uczucie patryotyzmu składa się z dwóch głównych 
żywiołów. „Pierwszy garnie w siebie pierwiastki wro­
dzone, objawiające się miinowiednie, doraźnie. Drugi 
wielmoży towarzysza nabytaiem wyrozumowanych pojęć 
i uczuć wykwitłych z doświadczenia. Zaczynem pier­
wszego jest popęd ku spółecznemu bytowi, z jakim 
każdy człowiek przychodzi na świat, konieczność bliźnić] 
pomocy, wdzięczne takowćj przyjęcie, ofiara w lot wła- 
sućj usługi, ztąd zaś głęboko zatajony na dnie sumie­
nia obowiązek pcwnćj wzajemności, w oporze przeciw 
niefortunnym kolejom żywota.“ Jest to patryotyzm 
właściwy wszystkim w ogóle narodom. Przykłady jego 
wymownie przedstawił p. Chojecki na pierwszym szcze­
blu uczucia w rodzinie, potćm obejmujące okolicznych 
sąsiadów, naród, a w końcu rozlewające się na całą 
ludzkość. Czas atoli wszechludzkiego patryotyzmu, 
w którym narody ukształtują się w jednę bratnią ro­
dzinę, jest jeszcze bardzo od nas daleki. Zadaniem zaś 
spółczcsnych pokoleń jest chociażby przebojem zdobyte 
ułożenie się sprawiedliwym ładem po swobodnych do 
koła ojczyznach. • Powodem więc powszechnych dążeń 
i dzieł jest i winien być patryotyzm.

Patryotyzm w żywiole swoim drugim, wynikłym 
z rozumowania, opartego na dziejowych wypadkach, 
„panuje nad pierwszym, chłonie go w siebie, potęguje 
własnemi przymioty i ostatecznie nadaje mu pełny, rze­
czywisty charakter. Gn to stanowi najdroższy ów klej­
not właściwćj każdemu ludowi skarbnicy, klejnot, który 
w psychologicznym rozwoju narodowego ducha zowie się 
ideałem.“ .

„Każdy naród historyczną pracą wyrabia u siebie 
własny swój ideał, czyli sumę sprawiedliwości, brater­
stwa, poświęcenia, oświaty, jaką niesie w ofierze całćj 
ludzkości, ku prędszemu spełnienia ostatecznych jćj 
przeznaczeń. Im który naród głębićj zaprzepaszczon 
w wyłącznćj trosce o własną a meteńyalną moc; im mnićj 
czuje się nwzajemnionym do losów zagranicznych ple­
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jak do teatrów skąpo oświetlonych. W stósunku l 
do pierwszych miejsc, powinny być i następne miej- | 
sca z pewnym komfortem i odpowiednią elegan­
cją urządzone, nie wyjmując nawet paradyiu. Lu­
dność poznańska rzemieślnicza i wyrobnicza z większą 
ochotą będzie chodziła do teatru, bo oprócz sztuki, która 
ją zabawi i pouczy, znajdzie dla siebie jeśli nie zupeł­
nie wygodne miejsce, to przynajmniój czyste i przyzwo­
ite a rzęsistość oświetlenia, którego i w tych regionach 
żądam, wzniecając w nich obawę, że jeden drugiego le­
piój obejrzeć może, wpłynie na nich, że porządnie ubrani 
na paradyż przyjdą a przynajmniój nie prosto z szyn­
ków i piwiarni. Trywialnych i rubasznych konceptów, 
mniój z pewnością usłyszymy.

Rozważywszy dobrze, przyzna mi każdy, że bez 
wielkich ofiar z naszćj strony celu nie dopniemy. Ofiary 
te nadzwyczajne wyjść powinny od towarzystw, które 
wymieniłem. Wyjmuję tylko jedynie pomoc naukową. 
Żadne inne Towarzystwo od ofiar uchylić się nie powinno. 
Ma które fundusz żelazny, niech go odda na rzecz tea­
tru. Towarzystwa agronomiczne powinny nie tylko fundu­
sze żelazne ofiarować, ale przez rok jeden cały, jeżeliby 
się okazała potrzeba, składki na budowlę wpływaćby 
mogły. Kwestya, czy wspomnione Towarzystwa dadzą 
swoje fundusze lub nie, ważna dla Księstwa, powinna się 
rozstrzyguąć na walnćm zgromadzeniu agronomicznóm. 
Albo zaniechajmy od razu budowli teatru, którego ka­
paniną, tćm, co komu od gęby odpadnie, nie postawimy, 
lub niech towarzystwa poznańskie i Prus dadzą dowody 
nadzwyczajnych ofiarności, a za niemi reszta mieszkań­
ców pójdzie, mając świetne przed sobą przykłady a za­
razem i nadzwyczajne już ułatwienia, bo połowa już 
większa funduszów będzie zebrana. W.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raciył radicę sądu powiatowego Łemcke w Żóra- 

wiu nramwać radzcą sądu apelacyjnego w Poznaniu a radzcę 
lądu powiatowego Ryli w Poznaniu radzcą sądu apelacyjnego 
w Bydgoszczy.

PRUSY.
# ferlin, 4 lutego. Tak izba panów jak i izba po­

selska sejmu pruskiego odbyły dziś posiedzenia plenar­
ne. Izba panów nie obradowała, jak było zapowie- 
dzianóm, nad projektem do prawa o zniesieniu w kil­
kudziesięciu miastach monarchii podatku od miewa i 
rzezi, lecz nad projektem, dotyczącym abluicyi ciężarów 
realnych,

Izba poselska ukończyła w dalszym przebiegu wczo­
rajszego posiedzenia obrady nad prawem o ochranianiu 
zwierzyny i rozpoczęła narady nad petycyą, nadesłaną 
przez prezbiteryum gminy reformowanój w Wrocławiu, 
tyczą, ą się tamtejszego gimnazyum Fryderyka. Wnio­
ski komisyi wychowania były następujące: punkt 1 pe- 
tycyi (dhlsze istnienie gimnazyum Fryderyka) i punkt 2 
(udzielenie dodatku przez rząd na opłacanie pensyi na­
uczycieli) polecić rządowi do uwzględnienia; natomiast 
puokt 3 petycyi, domagający się zatwierdzenia przez 
prezbiteryum powołanego na dyrektora tegoż zakładu 
profesora doktora Lange upadł w komisyi. Ażeby i ten 
punkt był przekazany rządowi do uwzględnienia, wniósł 
poseł Techow. Obrady, w których komisarz rządowy 
tajny radzca de la Croix stanowisko rządu wyjaśniał, 
poseł doktor Wantrupp bronił wniosków komisyi, a po­
seł Lent (z Wrocławia) za petycyą we wszystkich jój 
punktach przemawiał, przerwane zostały wnioskiem o 
odroczeuie i miały być nazajutrz kontynuowane. Na 
wniosek posła Lasswitza (z Wrocławia) zaproszono na 
posiedzenie ministra wyznań i wychowania publicznego 
Mühlera.

Na dzisiejszóm posiedzeniu przyjęła izba poselska 
nasamprzód bardzo prędko prawo, dotyczące przyjmo­
wania darowizn i t. d. w brzmieniu przez izbę panów 
uchwalonóin. Następnie obradowała nad uzupełnieniami 
i zmianami prawa o likwidacyach rzeczników w obwo­
dach sądów apelacyjnych w Kassel, Kieł i Wiesbadenie.

W tych dniach wniesie rząd w izbach o odrocze­
nie sejmu. Zezwolenie izb na to jest potrzebne, ponie­
waż odroczenie dłużój niż 30 dni trwać ma.

tym talizmanem, przeciw któremu nie podołają wszy­
stkie siły ziemskiej przemocy, przekazuje im tarczę 
ideał i miecz patryotyzml Ztąd jasny wniosek, że 
potęga rzeczywista, że wartość każdego ludu, stósun- 
kują się do wzniosłości właściwego mu ideału. Histo­
ryczny ten pewnik naucza zarazem, że nie u wszystkich 
ludów jeden i tenże sam ideał, że w jakości rozma­
itych ideałów różnica znakomita.“

Po teoretycznóm określeniu patryotyzmu i ideału, 
przystąpił p. Chojecki do opisania go u różnych naro­
dów. W brylantowój oprawie swojego słowa pokazał pięć 
obrazów patryotycznego ideału, a mianowicie: francuzki, 
niemiecki, angielski, holenderski i polski. Wielki dar spo­
strzegawczy mówiącego odchylił w szerokich poglądach 
rdzeń samój rzeczy. Tajniki dusz narodowych oblane 
zostały światłem rzeczywistości. Niemców i Anglików 
nie można było prawdziwićj ocenić. Francuzów i Ho­
lendrów nikt lepiój nie zrozumiał. Polaków tylko widok 
zdał się nam nie pełnym, więcój szkicem niż obrazem.

Ideał francuzkiego patryotyzmu wykształciła fran- 
cuzka rewolucya. Jój ogólne zasady stały się hasłem 
do ciągłój walki i celem nieustannych dążeń wszystkich 
narodów.

„Patryotyzm francuzki objął całą ludzkość w roz­
miłowane ramiona i poszukał właściwych sobie cech 
w uwzajemnieniu się do losów powszechnćj rodziny." 
Prelegent opisał nagły jak kolumna światła wybuch pa­
tryotyzmu francuzkiego na zebraniu Stanów Powszechnych 
w Wersalu (4 sierpnia 1789). Każdy stan targał swoje 
przywileje i rzucał je na stos ofiary. Szlachta zniosła 
feodalue pańszczyzny i osobiste służebności bez żadnego 
wykupu. Uchwalono powszechne zrównanie w obec 
prawa. Postawioną została zasada równości dla całego 
rodzaju ludzkiego. Rozpętał się ruch wolności, a cały 
naród wtórował mu, uzupełniając świetne dzieło. „Po­
wstały sławne podówczas konfederacye, uroczyste a bra­
tnie zbiegowiska, gdzie jedna połowa Francyi rzucała 
się drugiój w serdeczne objęcia. Znikły do ostatka 
różnice miejsc i szczepów. Stara jeografia pogrzebana. 
Poświęcenie bez granic skruszyło wszelkie przeszkody 
na drodze ku powszechnemu ujednoczeniu.“ Tym spo­
sobem „postawiony został ideał francuzkiego patryoty­
zmu, nitpożyty talizman potęgi, wpływu, zwycięztw 
i nieśmiertelności narodu. Zwycięztw, ilekroć bowiem 
Francja uguie się pod brzemieniem przeciwnych sobie 
losów, niedole jój wymierzy rozmiar odstrychnięcia się 
od zdobytego powszechną ofiarą świętego przewodnika, 
od ideału wywołanego w chwili ogólnych poświęceń." 
Siła to tego ideału dała owym ochotniczym zastępom 
potęgę, którą oczyściły granice z wrogów i w każdćj 
bitwie odnosiły tryumf nad regularnemi, wyćwiczonemi 
k’hurtami wojsk skoalizowanój przeciw rewolucji fran-

Kreuz Z tg zamieszcza w dzisiejszym swoim nu­
merze następujące communiqué: „Ciągle się powtarzają, 
i tak znowu świeżo, wiadomości w dziennikach, że król 
Jerzy z Hietzing i elektor Fryderyk Wilhelm z Pragi 
poczynili różne zapytania i oferty, celem zniesienia se- 
kwestracyi nad ich majątkiem. Panowie korespondenci 
gijzeciarscy są tóż zawsze w stauie równocześnie dodawać, 
co na to rząd pruski odpowiedział.—Wszystko to jest 
próżną gadaniną. Dotąd nie nastąpiło żadoe zapytanie, 
to tóż i odpowiedzi dac nie było można.“

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś w obecności guber­
natora i komendanta Berlina raportów wojskowych, na­
stępnie przyjmował majora w sztabie jeneralnym hra­
biego Waldersee, przed jego wyjazdem do Paryża, pó- 
źniój słuchał referatów jen. Tresckowa i pierwszego mistrza 
ceremonii hrabiego Stillfrieda, a w końcu przyjął pisma 
uwierzytelniające posłów bawarskiego, wyrtembergskiego 
badeńskiego i hesko-darmsztackiego przy Związku pól- 
nocno-niemieckim.

Pozasłużbowy minister skarbu baron Heydt wyje­
chał wczoraj — jak donosi Staats-Anzeiger — w 
towarzystwie swego syna, barona Ed. Heydta, i jego 
żony na Paryż i Nizzę do Włoch.

Dnia 2 bm. umarł w Erfurcie tajny radzca rejen- 
cyjny i katolicki radzca szkólny kanonik ksiądz Roche.

Dziś w południe o godzinie 1 odbyła się w gma­
chu kanclerstwa związkowego druga tegoroczna sesya 
rady związkowój.

FRANC Y A.
* Na sobotniój giełdzie renta francuzka z procen­

tem znowu przeszła kurs 74 za sto. Należy to uważać 
za symptom coraz gruntowniejszego uspokajania się 
umysłów, nietylky co do obawy zaburzeń w Paryżu, ale 
i z powodu pogłosek niezgod w gabinecie i wystąpie­
nia niektórych jego członków. Niechętni bowiem ga­
binetowi i cesarstwu, równie jak spekulanci na obniże­
nie kursu, nie przestawali rozpuszczać pogłosek, że 
ministrowie Louvet, a nawet Buffet, chcą wziąść dymi­
sją. Powodem tój dymisji miał być obrót rozpraw eko­
nomicznych toczących się w izbie, o których treści mó­
wiliśmy w zeszłym tygodniu. Przychylne gabinetowi 
Votum izby, która niezmierną większością 211 przeciw 
32 przeszła do porządku dziennego w kwestyi wypo­
wiedzenia traktatu handlowego z Anglią, dając tóm do 
zrozumienia, że nie życzy sobie wypowiedzenia tego 
traktatu, musiało się wiele przyczynić do tego dobrego 
usposobienia. Oświadczając przez to Votum, że nie 
chce wypowiedzenia traktatu z Anglią, stanęła w tój 
ważnój kwestyi bezwarunkowo po stronie rządu, i to 
stanęła nie zmuszona, bo gabinet nie stawił wcale kwe­
styi ministeryalnój, w kwestyi traktatu bronił stanowi­
ska, którego sam nie stworzył, którą wziął w sukcesji 
po swoich poprzednikach, którą jednak za dobrą dla 
kraju uznał i którój dla tego bronił. Ta kwestya eko­
nomiczna zaprawdę nie zawierała w sobie nic politycz­
nego, lewa strona tylko korzystała z niój, by przy jój 
pomocy wybić wyłom w ministeryum, pomódz do wpro­
wadzenia na powrót do rządu w imię wolności han- 
dlowój p. Forcade, chociażby nawet p. Rouhera ; łatwiój 
bowiem walczyć z gabinetem reakcyjną barwą nacecho­
wanym, $lbo przynajmniój podejrzanym o nią, aniżeli 
z gabinetem szczerze liberalnym, którego przywiązania 
do swobody i jój rozwoju jak najrozleglejszego nikt w 
podejrzenie podawać nie może.

Do uspokojenia umysłów przyczynia się tóż wiele 
z jednój strony coraz bardziój wzrastająca powaga gabi­
netu, z drugiój strony coraz bardziój słabnące stanowi­
sko ultra-demokratów. Nietylko przedstawiane przez 
rząd projekta prawa, nie tylko wystąpienia ministrów, 
zwłaszcza p. Ollivier na trybunie, ale najdrobniejsze na­
wet działania rządu, jego okólniki do władz, wszelkie 
rozporządzenia mniejszój wagi nawet świadczą, że gabi­
net ten sumiennie spełnia przyjęty na siebie obowiązek 
restauratora wolności we Francyi, pogodzenia tój osta- 
tniój z cesarstwem. Coraz więcój pewności siebie widać 
w postępowaniu ministrów, szczególniój p. Ollivier wzrósł 
wielce. Ultra-demokracya zaś przeciwnie cierpi na brak 
zgody a zwłaszcza brak naczelnika.

Rochefort zużywa się coraz bardziój: zapaleńcy od­
mawiają mu odwagi, chłodniejsi odmawiają mu talentów 
politycznego człowieka, przyznając, że to jest zręczny

I cuzkiój średniowiecznój Europy. Odtąd każda sprawa 
I narodowa znajduje we Francyi współczucie, a gdzie 

francuzka chorągiew chociaż na chwilę zatrzyma się
tam kiełkują zaraz święte zasady swobody i prawa. 

Szczep germański całkióm jest odmienny od są­
siada francuzkiego. Patryotyzm jego rozwinął się szcze­
gólniój w żywiole pierwszym, w uczuciu rodaczój wza­
jemności. „Każda niemiecka sprawa, jakkolwiek stósunkuje 
się w niój słuszność do gwałtu, roznamiętnia do głębi 
każdego Niemca. Nie zbywa mu na harcie wojennym, 
a wrazie najazdu cudzoziemskiego na ojczystą ziemię, 
germański szczep szczodrze zaszafuje krwią, poświęce­
niem i po bohatersku wystąpi z odporem." Te przy­
mioty atoli patryotyzmu stanowią „jego stronę bierną, 
poziomą, wyłącznie ziemską, nie zażegniętą jeszcze ża­
dną iskrą czystego ducha, tóm samóm zaś daleką od 
wykształtowania o własnćj sile, pełnego uczucia. Pa­
tryotyzm prawdziwy, czynny, działający, patryotyzm 
cnota, święte uczucie, tam dopiero bierze początek, 
gdzie otwiera się przed nim dziedzina ideału.“

W historycznych poszukiwaniach ideału na germań- 
skiój niwie odmalował p. Chojecki ze zwykłą mu do- 
sadnością czasy feodalizmu. Feodalizm jest pierwszym, 
głównym, zasadniczym germańskim żywiołem a bardzo 
smutnym podarkiem, jakie średniowieczne Niemcy zaofia­
rowały ludzkości. Następnie scharakteryzował przewrót, 
jaki się dopełnił w dziedzinie umysłowćj. Reformacya 
była wypadkiem niezmiernćj doniosłości i wagi, uwal­
niała bowiem myśl z oków odwiecznego przesądu. Lecz 
w tóm dziele duchowego wyzwolenia mnicha z Witten­
bergu poprzedził na lat sto Jan Huss. Czesi to wszczęli 
ruch reformacyjny, im tóż ludzkość zawdzięcza znamie­
nitą usługę rozbudzonój i rozkutój myśli. Husytyzm 
czeski opierał duchowe wyzwolenie na zasadach szer­
szych niż luteranizm niemiecki. Hasłem jego było ró­
wnouprawnienie ludu, miłość ojczyzny, swoboda i go­
dność człowieka. W Niemczech podparły reformatora 
świeckie potęgi, ujęli się za nim książęta i rycerze, nie 
dla inuój pobudki lecz dla chęci zysku, dla pozyskania 
bogatych dóbr duchowieństwa niemieckiego. „Reforma­
cya stała się narzędziem łupu.“ „Rozwarły się skar­
bnice złota i władzy. Feodalne sokoły spadły na zero. 
Jedynym rycerzem, który walczył dla moralnych pobu­
dek i za powszechne dobro był Gu3taw Adolf bohater 
nie germańskiego rodu lecz skandynawskiój krwi." Ruch 
w ten sposób rozpoczęty nie wytworzył rozpromienio­
nego na wieki Ideału. Na pasożytnym tóż trzonie ger­
mańskiego feodalizmu wytrysły następnie biurokraty­
czne teorye. Do kastowych obręczy ¿okuwano admini­
stracyjne; człowiek, mając w rządzie niańkę, dławił w so­
bie żywotne zarody, podupadał na duchu.

Reformacya po pewnym przeciągu czasu objawiła

pamfleciarz, dziennikarz, ale nic więcój. Liczono na p. 
Ledru-Rollin, ale list tego dawnego naczelnika ultra- 
demokracyi, w którym odmawia stawania w procesie ro­
dziny Noir przeciw księciu Piotrowi Bonaparte, wywo­
łał przypuszczenia, że p. Ledru-Rollin ociężał, że nie 
ma dawnój energii, rzutności, że zobojętniał, że w ka­
żdym razie pragnie spoczynku, gotów co najwięcój przyjść 
do rzeczy już zrobionój i korzystać dla swój ambicji 
z tego, co inni zrobili. Może tóż p. Ledru-Rollin wię­
cój kocha Francją jak swą ideą polityczną, więcój 
zwłaszcza jak dzisiejsze swe stronnictwo. Nie prze­
stając być republikaninem, nawet daleko posuniętym, 
może widzi, że republikanów na prawdę nie ma dziś 
dość we Francyi, i że z ludźmi jak pp. Rochefort, Fon- 
vielle, Velmorel i inni, uważani dziś za przewodników 
stronnictwa republikańskiego, można przyjść do rozru­
chów ulicznych, ale nie podobna nic nawet efemery­
cznego stworzyć i uorganizować. Nie wyrzekając się więc 
swych przekonań, trzymając się zdała od rządu cesar­
skiego, p. Ledru Rollin chce się trzymać równie zdała 
od działania tych panów, w któróm nic dla kraju po­
żytecznego dostrzedz nie może, w któróm widać tylko czczą 
agitacyą, która przy jakiój takiój zręczności rządu mo­
że tylko w ostatecznym wypadku wyjść mu na korzyść.

WŁOCHY.
„ & Florencja, 31 stycznia. Jak dzienniki francuskie 

donoszą, — piszą ztąd do Fra nkfurt er Ztg, — wy­
prawili republikanie paryscy w dniu śmierci Ludwika 
XVI, w dniu więc 21 mb. bankiet wielki, na którym 
nie obyło się bez mów i toastów. Kilku z zaproszo­
nych, co nie mogli wziąść udziału w obchodzie, przy­
słało listy. Pan Barbés podziękował za zaproszenie, 
wskazując zarazem na to, że konwencya, potępiwszy 
Ludwika XVI, chciała nie tylko jego zgładzić, lecz za­
dekretowała zarazem śmierć wszystkich królów i cesa- 
rzów z łaski Bożój i zamachów stanu. „Macie słusz­
ność, — oświadcza daléj p. Barbés, — że obchodzicie 
uroczyście wielki czyn sprawiedliwości i prawa ludowego 
z dnia 21 stycznia." List natomiast Mazziniego brzmi 
jak następuje:

„Obywatele! Nie podobna mi uczestniczyć w wa­
szym bankiecie. Obowiązki, podobne tym, do wypeł­
nienia jakich się przysposobiacie, zatrzymują mnie tam, 
gdzie obecnie jestem. Z głębi duszy mojój dziękuję 
wam za wasze braterskie zaproszenie i zgadzam się zu­
pełnie z celem, jaki macie przed sobą: by rzeczpospo­
litą zaprowadzić przez inicyatywę ludu, która jedna 
może być gwarancyą przyszłości, nadając ludowi świa­
domość praw jego i siły. Witam z zapałem odrodzenie 
się Francyi; było ono potrzebnóm dla Europy 1 Niech 
będzie wielkióm, uroczystóm, wskroś narodowóm! Wy­
strzegajcie się błędów przeszłości 1 Przez niewczesne 
wybuchy lub pojedyńcze czyny nie przyspieszajcie wiel­
kich wypadków, które mogą być tylko udziałem wiel­
kiego czynem, natchnionego płomieniem zupełnój, silnój 
i szlachetnój myśli ludu. Nie rozdzielajcie sił waszych; 
połączcie je raczój. Cesarstwa hasłem : „„Reakcya i po­
tęga,““ waszóm: „„Miłość i wolność.“" Niecù czyny 
wasze będą logiczne, stałe, niewzruszenie wierne zasa­
dzie, która wam je nad je, mowa wasza niech będzie 
gpokojną i pobłażliwą; powinna ona ożywiać, oświecać 
i budzić zaufanie. Rzeczpospolita, rząd ów wszystkich 
j na rzecz wszystkich, nie może prowadzić icnój mowy. 
Obywatele! nie zapominajcie, że każde słowo, które 
w tój chwili z Paryża przychodzi, wszędzie nam, wa­
szym przyjaciołom lub waszym nieprzyjaciołom broń 
podaje. A teraz jedno jeszcze słowo powiem jako 
Włoch. Powiadają mi, że na waszym bankiecie na­
zwiska tych, których zaprosiliście a którzy przybyć nie ; 
mogli, zapisane będą na krzesłach dla nich przeznaczo- ! 

,nych. Jeżeli tak jest, to proszę was, wykryślcie na­
zwisko moje a w miejsce jego napiszcie na nióm na­
zwisko Rzym, by pamięć Rzymu i popełniona przeciw 
Rzymowi przez męża z dnia 2 grudnia zbrodnia uka­
zała się jak duch Banca w Macbecie i świadczyła prze­
ciw temu mężowi. I my spiesznie zbliżamy się do rze- 
czypospolitój. Jeżeli was wyprzedzić nie możemy, to 
pójdziemy za wami, liczcie na to. Obyśmy rychło byli 
braćmi w wspólnój wierze i długo nimi pozostali, i oby 
hasło Rzym i Paryż oznaczało odrodzenie Europy. Wasz 
życzliwy Giuseppe Mazzini.“

przecież dodatnie swe żywioły w pragnieniu oświaty, 
w pochopności ku nauce, w miłości ku wiedzy. Ale 
nauka rozmarzonćj filozofii popieraną była nie bez celu 
przez rządy. Umysły pławiły się w majakach nieskoń­
czoności, na ziemi tćm mniój troszczono się o prawa 
obywatelskie i obowiązek. Więc i z tego ruchu nie wy­
robił się wysoki, do ludzkości wiodący ideał. Nagroma­
dzenie materyałów do nauki jest nie małą zasługą 
szczepu germańskiego; lecz z tych materyałów dopiero 
cudzoziemczy budowniczy wznosił gmach wiedzy ludzkiój 
i zapraszał wewnątrz cały wybór ludzkiej rodziny.

Rewolucya francuska i wojny pierwszego cesarstwa 
rozbudziły nareszcie śród Niemców niektóre pojęcia 
praw obywatelskich, jako tóż odpowiednie im uczucie 
uwzajemnienia. Ale zwycięztwo nad rządem francuskim 
wbiło szczep niemiecki w ogromną dumę. Uważał, że 
mu pierwsze należy miejsce w rodzie ludzkim. Obce 
narody obłożył jedne pogardą, drugie, silniejsze od sie­
bie, zaszczycał wzrokiem litościwój wyższości. Patryo­
tyzm bierny, odporny dźwignął się, zmysł atoli moralny 
ze względem na prawa bliźniego utaił się głęboko. „Po­
jęcie sprawiedliwości rozbłysło szeroko, lecz w chwili, 
gdy przekraczało granice, wnet zmieniło się w niepra­
wość i w gwałt. Niejedna zasada słuszna, godziwa, 
przydatna dla Niemca, traciła natychmiast swoje przy­
mioty, gdy szło o zastósowanie jój do różnorodnych szcze­
pów. Dla siebie prawa wszystkie i wszędzie; dla dru­
gich żadne i nigdzie.“ Z podobnych pojęć i uczuć wy­
wiązał się w Niemczech ideał ujednoczenia sprzy-\ 
mierzonój ojczyzny. Jest ono środkiem przeciwko ze­
wnętrznemu nieprzyjacielowi. Potęga przez ujednocze- 
nie nagromadzona uczyni Niemcy groźnymi dla sąsia­
dów, ułatwi zabory, wynaradawianie pognębionych na­
rodów z ojczystćj mowy, z wspomnień, z dziejów, z gleby 
ojczystćj, lecz co zyska swoboda Niemców, jakie korzy­
ści spłyną na ród ludzki, kiedy w ruchuj jednoczącym 
nie idzie o przeprowadzenie żadnój, ogólnćj, ludzkiój 
zasady??

„Jeżeli Ideał wykwita z oparcia powszechnego w 
kraju, czynu na zasadzie dobra wspólnego całój ludzko­
ści, jeżeli święty szacunek dla praw cudzoziemca, szla­
chetna zgroza przeciw wszelkiemu uciskowi, dopełnia­
nemu za granicą, stanowią pokładowy żywioł dziejowego 
posłannictwa narodu, w takim razie śród objawów an­
gielskiego ducha napróżno gonić za ideałem. Patryo­
tyzm pomimo to niepowszednićj mocy i dziwnie świe­
tnego blasku. Patryotyzm namiętny, wyniosły, butny, 
na wszystko się ważący i wytrwały. Główną jego cechą 
wyłączność, co nieprzeszkadza, że w praktycznćm zastó- 
sowaniu do czynu, tu i owdzie wywiąże się może z niego 
zasada brzemienna korzyścią dla powszechnego dobra 
ludzkiój rodziny. Wykładnikiem angielskiego patryoty­

Proste te słowa są prawdziwie wzniosłe. Dugz, 
Mazziniego daleką jest od wszelkiego uczucia mściwogc’ 
posiada on ową łagodność miłości pełną i łaskawo^ 1 
pochodzące nie ze słabości, lecz z pełnego przekonaj ' 
o genialnój a niewzruszonćj sile. I w dniu śmierci Lu. 1 
dwik XVI nie żąda śmierci tyranów, lecz hasłem jeg0, 1 
miłość i wolność! Pokazuje on nam, jak daleko świat i 
już postąpił.

Poseł i szanowany powszechnie adwokat Staniała 
Mancini nader uroczyście przyjęty został podczas sweg# 
niedawnego pobytu w Neapolu. Liczne tłumy ludu, p0> 
między któremi znajdowali się członkowie lewicy, radze» 
municypalni, radzcy prowineyalni, adwokaci itd., oczekj. 
wały go mimo deszcz ulewny na dworcu. Tu odezwał,; 
się głosy: Niech żyje Mancini 1 Niech żyje obrońca Ne', 
apolu! Niech żyje obrońca Lobbii I Mancini odpowiedzią) 
zgromadzonym na te oznaki przychylności i sympatyi 
przemowie pełnój natchnienia.

Naczelny dowódzca wojsk, które zajmowały się p0, 
skromnieniem brygantyzmu w Neapolitaóskióm, jenerał 
Pallavicini, ogłosił rozkaz dzienny, w którym donosi 
że komendy wojskowe w prowincyach Terra di Lavorii 
Aąuita, Molise, Benevento, Salerno, Avellino i Basilicatj 
jako tóż główne jego nad niemi dowództwo z dniem 1 lu. 
tego zniesione zostaną i że odtąd znowu władze cywila 
czuwać będą nad bezpieczeństwem publicznćm tych pro. 
wincyi. Zarazem pochwala żołnierzy swoich za oddam 
usługi i rezultaty, które, jak oświadcza, w jednych pro 
wincyach były zupełne, w innych dostateczne.

ANGLIA.
* Po wszystkich głupstwach i niedorzecznościach, 

jakie Wiktor Hugo od długiego szeregu lat popełnij 
dziwić się nie można, jeżeli teraz i z Fenianami wymiej 
nia uścisk braterski. Amerykański Fenianin Morgu 
O’Sweeny wystósował przed czasem niejakim do niegj 
list, na który Hugo, któremu pochlebia to wielce, fc 
bywa uważany za obrońcę uciśnionych, nie omieszkaj' 
wysłać listu, pełnego, jak zwykle, przesady i błędóiJ 
Jako ostrzegający przykład niedorzeczności powtarzani, 
go w następnóm:

„Wymowny i sprawiedliwy list pański otrzymałem 
Podniósłem już głos mój za Irlandyą i podniosę gi 
znowu. Myślałem o Irlandyi, gdym przed kilku tygj 
dniami wyrzekł słowa, które tak bardzo rozdrzażnili 
prasę torysowską: „„Naród jeden nie ma prawa by 
panem narodu drugiego.““ Masz Pan słuszność, nazw 
wając mnie człowiekiem (Homo). Tak jest zaiste, tai 
żdy człowiek jest nim. Wszyscy, co cierpią, zdają n 
się być moją familią. W wieku moim czuję się by 
ojcem. Anglia broni Polski a uciska Irlandyą. Więćl 
uderzającój sprzeczności nie było nigdy. Nie wątp Pa 
o tćm, Irlandya tryumfować będzie. Anglia wróci d 
logiki i prawdy. Licz Pan na to, co uczynić mogfl 
i wierzaj Pan mój braterskiój serdeczności.“

Trzeba rzeczywiście być bardzo głupim lub tóż bez 
czelnym, by ucisk Polski i położenie Irlandyi stawi# 
na równi. Zresztą naturalna, że pan Hugo, widzffi 
w każdym człowieku Homo, tak samo jest w prawi 
swojóm, jak gdyby każdą głowę obłąkaną nazwał głów 
przewrotną.

Podczas kiedy arcybiskup westminsterski ks. di 
Manning całą swoję uwagę poświęca Soborowi, toczyli 
się przed sądami tutejszemi ponownie kwestya, czy jes 
uprawniony do noszenia tytułu: arcybiskup westminstaL 
ski. Przedawnione prawo o tytułach kościelnych e;^’ 

i dozwala tego, przepisuje jednakże, że do skargi ptjt 
' trzeba w tój mierze poprzedniego zezwolenia prokuril 
i tora jeneralnego (Attorney General). Nie uważając u|
' punkt ten ostatni, zaskarżył niejaki p. Cobbett ks. dij- 

Manning o przywłaszczenie sobie nie należącego mu a 
tytułu. W pierwszych dwóch instancyach odrzucon 
skargę, ponieważ prokurator jeneralny nie chciał dt 
zezwolenia swego, a teraz odrzucono z tój samój przy 
czyny i apelacyą powoda.

Dzienniki dworskie ogłaszają oczekiwane uwiade 
mienie, że królowa z powodu niedawnćj swój chorob;! 
nie zagai parlamentu osobiście.

HISZPANIA.
® O rezultacie wyborów uzupełniających, który obf 

cnie znanym jest we wszelkich szczegółach, pi.

zmu jest wygórowanie uczucia własnój godności, przy1 
rodzony wynik spółecznego stanu W. Brytanii." „O li 
dzie, o niedopuszczonój do żadnego przywileju większo, 
ści, o ciemnym tłumie, zapędzonym w srogi a uporu) 
bój przeciw codziennćj nędzy, nikt nie wspomina. Po 
pędów ku ogólnemu dobru, pojęć człowieczych praw niil 
starczyło dla samój Anglii. Jak tu ich wymagać dla er 
łój bez wyjątku ludzkości. Obywatel angielski na przy 
wileju żyje we wlasnój ojczyźnie; Anglia zapragnie sto1, 
nąć równie uprzywilejowanćm mocarstwem śród reszt)1 
państw świata.“ „Indywidualność stała się osią, na ktt 
rój zatacza się w Anglii wszelka praca, wszelka dążnoil 
i wszelki stósunek.“ „Każdy za siebie, każdy dla sili 
biel oto hasło pojedyńczój jednostki, hasło całego naij 
rodu.“

W dalszym ciągu prelegent bardzo trafnie przed' 
stawił politykę angielską. „Zawiera się ona całkowici! 
w otwarciu wielkiój księgi przywózki i wywozu towaró« 
Przy upływie każdego roku powszechny handlowy bi- 
lans wykazuje sumienność, biegłość i wartość tój poli-, 
tyki. W domowćm życiu Anglika mnogie zalety; 
ogólnych sprawach wyłączna rachuba. Ile razy rząii 
angielski, podniecon głosem opinii publicznćj, jednomyśl 
nie a ostro wystąpi w obronie pokrzywdzonych człowie- 
czych praw, można być pewnym, że wymiar sprawiedli-i 
wości przyniesie W. Brytanii pieniężny zysk. Zamot-j 
skie dzierżawy i osady przysparzają Anglii bezmiar po-| 
tęgi. Ztamtąd ściąga ku niój główna część żywotnych 
Boków. Nie ma strony świata, na którój tu i owdzi«j 
iiiepowiewałby angielski proporzec. Anglia żelazną dloj 
nią dzierży dalekie swoje zdobycze, lecz władzy nie roii 
ciąga przez samo uczucie miłości własnćj lub chwały: 
Dba o zdobyty kraj, dopóki ten przynosi jój zysk. WczÓ-j 
raj jeszcze o piędź ziemi byłaby chętnie wszczęła za; 
cięty bój; dziś roczny bilans przekona ją, że posiadło® 
zamiast korzyści wyraża się stratą, wnet ładuje swoje 
przybory i wspaniałomyślnie oddaje Grecyi pobra-’ 
tymcze Korfu i Jońskie wyspy. Gawiedź podziwia hołd 
oddany zasadzie narodowości, w Londynie tymczasem 
nie zasadę uczczono, lecz wypadek arytmetycznego ró­
wnania.“

Interes kupiecki, zysk, sprawia, że: „jeżeli są go* 
dżiny, w których murzyn z Rio-Janeiro lub z Koroman- 
delu, przygniecion niedolą, może odwołać się do spół- 
czucia Anglii, nie ma natomiast chwili, w którój euro; 
pejski jaki naród, rozkrzyżowan na Golgocie strasznej 
męczarni, mógłby w imię potyrania najświętszych czło­
wieczych praw wznieść błagalne ramiona ku mężom ze­
branym w Westminsterskim pałacu. Na boleść jego An­
glia spojrzy obojętnym wzrokiem, na modły o ratune» 
głuche odwróci ucho, chyba że w powrocie Łazarza do 
życia prześwieci jój nadzieja wyjątkowo korzystnego



8

r

z niemieckich dzienników: Raz jesteśmy 
goleni zakonstatować, że podczas trzech dni wybor­
ach nigdzie na wzmiankę zasługujący nieporządek nie 
?szedł, co pod każdym względem zasługuje na pochwałę 
jarodu, który od tak niedawnego czasu posiada nieo-

* .[liczone wykonanie politycznych swych praw. Również
posunął swą bezstronność do nawyższego stopnia.

'i tak nie zmusił on załogi madryckiój, która się od gło- 
,#ania wstrzymała, do oddania głosów. Nie ulega atoli 

’’tpliwości, że większość wojskowych głosowałaby była 
’’kandydaturą monarchiczną. A pomimo to rezul- 

wyborów był nadspodziewanie korzystny dla rządu.
, jjk w okręgu Jativa, jednym z głównych punktów 
Ltatniego powstania republikańskiego, przeszedł kandy- 
,’t karlistowski. Kadyks i Jerez, również teatry po­
dania karlistowskiego, wysyłają monarchicznych depu­
towanych do kortezów. Zadziwiającym jest mianowicie 
rtiultat wyborów w pierwszćm z pomienionych miast,
# którém progresista Barca prawie jeszcze raz tyle gło- 
SljW otrzymał co republikanin Salvoechea. Przytoczyć 
¡¿jakże należy, że majętniejsi obywatele, którzy wszę­
dzie nie sprzyjają tendencyom radykalnym, nadzwyczaj­
ni przy wyborach w Kadykise rozwinęli czynność. Że

presyi żadnój nie wywierał, to przyznają nawet dzien­
niki republikańskie. Z drugićj strony w innych obwo- 
jjol), o których sądzono, że są przeważnie monarchisty- 
czno usposobionemi, kości padły na korzyść federalistów. 

ogóle powiedzieć można, że przez wybory uzupełnia- 
stÓ3uuek stronnictw w kortezach zmienionym nie

¡ostał-
Na posiedzeniu kortezów, odbytém w dniu 27 sty- 

jjnia, kontynuowano obrady na budżetem. Nasamprzód 
poprawiano nad wnioskiem deputowanego Fernandez 
Cuevas, domagającym się, ażeby na przyszłość odłączo­
no statystykę od prezydyum ministerstwa i dołączono ją 
do ministerstwa wychowania. Balaguer przemawiał prze­
ciwko wnioskowi, usiłując udowodnić, że obecne stano­
wisko statystyki daleko wolniejszćm i niezależniejszćm 
jest, niżby było, pozostając pod ministerstwem wycho­
wania i że jedynie autonomii przypisać należy, jeżeli na 
tóm polu coś dobrego zdziałanćm zostało. Mówca wska- 
zał na inne cywilizowane państwa, w których ten sam 
stósunek się znachodzi, przeciwko jakiemu poseł Cuevas 
występuje. Izba jednakże przychyliła się 54 głosami 
przeciwko 32 do projektu wnioskodawcy. Resztę czasu 
obrad zajęły różne poprawki nie wielkiéj doniosłości.

Dnia 30 stycznia odpłynąć znowu miał znaczny od­
dział wojska na wyspę Kubę. Zdaje się zatém, że po­
witanie jeszcze nie całkićm jest przytłumione, jak o tóm 
donosiły półurzędowe dzienniki.

się o godz. 9 z rana; mszą św. celebrował w obrządku 
¡¡recko-rumuńskim Vanesa, arcyb. z Fogaras. Poczém 
rozpoczęto dyskutować nad kwestyami dawnićj porusza­
nemu Mówców wystąpiło 4 a mianowicie: 1) arcybi­
skup Melchers, 2) Urguinaona, 3) b. Muzon, 4) Naza- 
mian. Zamknięto sesyą o godzinie 1 z południa.

Niektórzy zaprzeczają wiadomości o owym pseudo- 
biskupie na Soborze, którą także w jednym z poprze­
dzających listów Dziennikowi doniosłem. Prezes 
msgnor Franchi zarzeka się na wszystko, że to fałsz. 
Bądź co bądź gazety urzędowe ani o fakcie nie donio­
sły, ani tćż jemu nie zaprzeczają, choć po wszystkich

Z Soboru.
Rzym, 31 stycznia.

(Dwie kongregacye jeneralne. — Pseudo-biskup. — Starania bi- 
ikupów włoskich. — Wyjazd. — Figiel. — Kto przemawia na So­
borze? _ Postulatum. — Kościół grecko-ruski. — Ojcowie So­
boru. — Ostatnie chwile Karola hr. d’Argy. — Synowie wicekróla 
Egiptu.—Śmierć.—Wolontaryusze żuawi.—Samobójstwa.—Mróż.)

P. W zeszłym tygodniu odbyły się 4 kongregacye; 
o dwóch już pisałem, dziś wspominam o czwartkowéj 
z dnia 27 i piątkowćj z dnia 28 b. m.

Dnia 27 celebrował mszą do Ducha św. arcybiskup 
z Messiny nazwiskiem Natoli. Po modlitwach przepisa­
nych kardynał przewodniczący odczytał instrument no- 
minacyi na prezesa do komisyi kościoła wschodnie­
go i misyi Apostolskich. Godność powyższa przy­
padła kardynałowi Barnabó.

Następnie 6 Ojców przemawiało, których nazwiska 
dziś w całości podać wam mogę: 1) prymas węgierski 
Simor, 2) biskup Bindi, 3) biskup z Savannah Verota, 
4) Pap-Scbillagi, 5) Salzano in part, inf., 6) gruntowna 
miała być bardzo mowa biskupa paderbornskiego Mar­
tina. Biskup ten znany z dzieł swych teologicznych nie 
łączy się z resztą biskupów niemieckich.

Krótko przed zamkuięciem posiedzenia przewodni­
czący kardynał przypomniał zgromadzeniu soborowemu, 
że znów jeden biskup dnia 26 przeniósł się do wieczno­
ści. Nazwisko jego jest Franc. Suarćz Peredo, biskup 
z Vera-Cruz.

Kongregacya jeneralna z dnia 28 b. m. rozpoczęła

handlowego traktatu, chyba, że pognębienie kata roz­
szerzy jćj morską potęgę. Więcćj nawet. Niech widok 
łysku silnie, dowodnie przemówi, a rząd angielski nie 
pogardzi sojuszem z oprawcą przeciw tćjże samej ofie­
rze. Sprawa człowieczych zasad u szczepu anglosa­
ksońskiego na ostatnim względzie. Przypatrzmy się z 
kim w Europie Stany Zjednoczone szukają dziś przyja 
znych stósunków? Swoboda amerykańska lgnie całym 
dachem do rozwdzięczonych ku nićj zalotów caratu z 
nad Newy.

Anglia wyrobiła jednak w sobie pewne dodatnie ży­
wioły. Pod ważnemi względy mimowolnie przedstawiła 
człowieństwu przykład do naślaeowania konieczny. W ża­
dnym innym kraju ludzka jednostKa nie rozwinęła tak 
bujnie żywotnych swoich z&rodów, nigdzie nie wzniosła 
się do tak pełnego a spokojnego uczucia obowiązków, 
iwłaszcza zaś praw, nigdzie nie zamieniła osobistćj swo­
body w warunek tak niezbędny dla życia jako światło 
dla wzroku, nigdzie nie zmusiła ducha, wypotęgowanego 
ku ostatnim krańcom, do zdobycia się na tak świetne 
owoce umysłowćj i przyrodzonćj pracy. W naukach, 
w poezyi, w przemyśle, stanęła na czele oświaty. Ide­
ału narodowego, tego, który ludom, wyzutym nawet z 
politycznego bytu, daje rękojmią zmartwychwstania, nie­
śmiertelności i dnchowćj potęgi, napróżno szukać w An­
glii. Ideał atoli rozwoju pojedyńczćj jednostki, ideał 
samodzielności, bliżćj tu dotknięty, niż w którymkol­
wiek innym szczepie wielkićj, ludzkićj rodziny.

Od Anglii przeszedł prelegent do Hollandyi, siedzą- 
cćj bobrowym obyczajem śród bagnisk, kanałów i rzek. 
Kraj to nie wielki. „Powiększono go trochę, nie przez 
zdobycze, nie przez rzezie podobnych sobie istot, lecz 
upornym bojem przeciw zdąsanym falom morza. Upo­
korzone potęgą człowieczćj woli, poszły do odwrotu i od­
tąd nadaremnie taranem burzy tłuką o wydarte sobie 
dzierżawy. Gdzie dawnićj pienił się wał słonćj wody, 
tam dziś wznoszą się miasta lub łąka rozścięła krasne 
kobierce. Całą ojczyzną kilka powiatów, co nie prze­
szkadza, że garstka ta ziemi zajmie w dziejach ludzko­
ści przesławne stanowisko.“ Wyliczywszy jćj zasługi, 
przystąpił mówca do opisania męczeństwa Hollandyi, 
trwającego bez przerwy lat sześćdziesiąt (od 1523) i do 
walki z najezdniczymi Hiszpanami, szerzącymi jak Mo­
skwa w Polsce ciemnotę i niewolę za pomocą inkwizy- 
cyi. Ustęp ten z dziejów ludu, pracą, oświatą i wolno­
ścią ozdobionego, najpiastycznćj wystąpił w wykładzie p.

> Chojeckiego. Rozpalił Btósy w wyobraźni słuchacza 
i w płomienistym kolorycie pokazał Karóla V, rękami 
iaposaczonemi w batawskićj krwi oddającego berło za-
kopconćj od stósownych dymów piekielnćj postaci Fi­
lipa II. „Czego płomień niespopielił, to wyrzyna książę 
Alby na czele hordy opryezków. Płoną ludzie i miasta;

nie ogłaszać nowćj definicyi dogmatów a mianowicie 
takich, któreby zrażać mogły ludzi dzisiejszych.

Bezwątpienia, że roztropność jest wielką cnotą, a że 
kościół użyć jćj będzie umiał, przekonamy się po Sobo­
rze. Wiele z powyższych postulatów jest rozsądnych. 
Jeżeli istotnie praca powyższa wyszła z pod pióra ks. 
Dupanloupa, zastanawiałoby, że nie przed właściwy udał 
się trybunał, publikując po pismach.

Zawiązało się stowarzyszenie na cześć N. Maryi 
Pauny, aby się modlić o powrót Greków nieumtów 
a głównie Rusinów do jedności z kościołem. Myśl po­
dał pierwszą O. Schouvaboff i otrzymał błogosławień-
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rozszedł się gazetach. Na poparcie dawniejszego na- stwo od Ojca św. i zachętę ze strony wielu biskupów, ]ako I ostatnie chwile walecznego żołnierza,
szego doniesienia przytaczam ustęp z bardzo umiarko- ---------- - -------------- -------- - ’ w "
wanéj gazety Gazette di Milano, do któréj piszą
z Florencyi, co następuje: „Słyszeliście, że na So­
borze aresztowano człowieka w odzieży biskupiéj, który 
się wcisnął w celu łatwym do odgadnienia. O ile mi 
osoba wiarogodna zaręcza, ów mniemany biskup jest 
pewien Valacco, który wysłany został kosztem naszego 
ministeryum spraw wewnętrznych.“ Otóż i tu nie ma 
pewnćj zmiany co do osoby, fakt zostaje potwier­
dzonym.

Po sesyi HI publicznćj zamyśla się wielu z bisku­
pów, mianowicie włoskich starać o pozwolenie udania 
się na pewien czas do dyecezyi, aby załatwić sprawy 
najważniejsze. Czy je otrzymają, nie moja rzecz prze­
sądzać ; spodziewają się atoli, że po ogłoszeniu 
kilku dekretów w przedmiotach wiary i karności na HI 
solennéj sesyi zgromadzenie Soborowe rozbierać będzie 
na kongregacyach sprawy takie, iż ich obecność nieod­
zowną nie będzie. Publiczna sesya nie odbędzie się 2 
lutego, jak to skwapliwie donoszono, ale późuićj.

Prócz dwóch innych uzyskał pozwolenie wyjazdu 
arcybiskup z Brindisi Rafael Ferrigno, ale nie z powo­
dów powyższych, tylko dla ratowania zdrowia. Liczy 
już lat 74, brał czynny udział w pracach przygotowaw­
czych, lecz zapadł na zdrowiu. Posłuszny tedy rozka­
zowi lekarzy za pozwoleniem specyalnéj kongregacyi 
i Ojca św. dnia 22 przybył do Neapolu a ztamtąd udał 
się do Brindisi.

Telegraficzne druty figle płatają. Rozruchu wiel­
kiego powodem był telegram z Rzymu do Paryża, do­
noszący, że biskup z Ch&lons z Rzymu nagle wyjeżdża.
Gazety naturalnie wszystkie powtórzyły, tak iż sam bi­
skup, czytając doniesienie, nie długo byłby uwierzył, że 
nie jest już w Rzymie. Rozpatrzywszy się atoli lepićj, 
przypomniał sobie, że jest istotnie w Rzymie. Udaje 
się tedy do biura telegraficznego, gdzie mu dyrekeya 
pokazuje oryginał, na którym napisano: 11 gen. Parigi 
Agenzia Havas Congregazione generale. „V esc ovo di 
Chalons ha parla to“, czyli biskup z Chalons miał 
mowę (na Soborze tego dnia) a w Paryżu zmieniono 
końcówkę na Era Partito (wyjechał.) 1

Niewiadomo jak długo potrwa dyskusya w spra­
wach karności kościelnćj, mówcy bowiem niektórzy po 
godzinie prawią. W przedmiotach wiary uprzątnięto się 
na 6 sesyach, chociaż 35 mówców przemawiało. Dobrze 
zawsze Sobór obecny porównywać do przeszłych, a głó­
wnie do Trydenckiego. Na Soborze Watykańskim żaden 
jeszcze z mową nie wystąpił ni opat, ni jenerał zakonu 
ani tćż żaden z nich nie należy do komisyi; tymczasem 
na Soborze Trydenckim głównie przemawiali zakonni, 
a mianowicie Jezuici.

Z obowiązku wspomnieć należy o tak zwauém po­
stulatum, które krąży po dziennikach, bez podpisów 
miejsca i druku. Autorstwo tegoż przypisują biskupowi 
orleańskiemu, inni znów przeczą. Tytuł jest następu­
jący: „Postulata a Pluribus Galliorum Episcopis Sanc- 
tissimo D. N. Pio IX et Sacrosancto Concilio Vaticano 
reverenter Proposita.“ Forma w ogóle poważna, czasem 
tylko przebija chęć zbyt wielka reforma tors twa. Streśćmy 
pokrótce. Nasamprzód sarkania na nadużycia, rady, 
przestrogi. Wniosek, aby kardynałowie wybierani byli 
ze wszystkich narodów, żeby Sobory częścićj się odby­
wały, żeby małżeńskie przeszkody zredukowano, cywilne 
małżeństwo uprawnić, dyspensy ułatwić, reguły indeksu 
zastósować do czasów obecnych, okazywać tolerancyą 
dla pewnych opinii, lub ich potępienie określić we for­
mie odpowiednićj; brewiarz skrócić, wędzidło założyć 
pewnym dewocjom nowym, więcćj łożyć starania celem 
nawrócenia niewiernych, schizmatyków lub heretyków,

to: arcybiskupa westminsterskiego Manninga i wszystkich 
biskupów belgijskich.

Na kongresie katolickim w Malines biskup z Na- 
mur gorąco się nim zajął, a O. Tondini Barnabita 
w Paryżu niedawno arcypiękną wygłosił mowę, zachę­
cającą do modlitwy za braćmi od wschodniego kościoła 
oderwanymi, a mianowicie za Rusinami. O bodaj prośby 
ich wysłuchane zostały; dołączmy i my nasze podczas 
trwania Soboru w tym samym celu, albowiem Rusiui 
to kość z kości naszój, a mielśmy sposobność przeko­
nać się, jak zgubne na nich wpływy wywiera sąsiedztwo 
Moskwy.

Podałem jeszcze w grudniu w ogólności liczbę Ojców, 
dziś, na urzędowych oparty wskazówkach dokładniejszych, 
dokładnie wypisuję.

Kardynałów biskupów 5, kardynałów prezbiterów 36, 
kardynałów dyakonów 7; w ogóle 48. Z nich 24 ma 
stolice biskupie.

Liczba biskupów, wraz z kardynałami posiadającymi 
dyecezye, dochodzi do 680. Opatów z mitrą 14. Je­
nerałów albo wikaryuszy jeneralnych zgromadzeń i za 
konów 29. Razem 747 Ojców.

Czterech biskupów umarło, ale na ich miejsce 
obrani równają liczbę (Hefele, Sosnowski i t. d.). Kar­
dynałów 2 zmarłych Pentiniego i Reisacha nie liczy­
liśmy.

Kardynałów 24 bez stolicy biskupićj, chociaż obrani 
z różnych narodowości, wszyscy mieszkają w Rzymie.

Liczbę 680 biskupów podzielimy w sposób nastę­
pujący:

Biskupi włoscy: dawne prowineye Piemontu
biskupów........ .............................................. 20

Lombardzko-weneckie.........................  10
Toskańskie............................................................. 10
Modeńskie....................................................  4
Parma........ ......................................................  2
Z pod rządu Ojca św....................................  62
Neapol i Sycylia............................  68
Francuzów.............................................................. 81
Anglików: Irlandya................................................ 19
Kanada..............................   9
Anglia i kolonie...........................   27
Austrya, Węgry, Galicya i t. d......................... 43
Prusy...................................................................... 8
Bawarya................................................................. 6
Hiszpania.............................   40
Portugalia.............................................................. 2
Belgia...................................................................... 6
Holandya................................................   3

w gruz się walą wsie i zagrody. Im więcćj krwi wsią­
ka w ziemię, tćm hojnićj kat znów jćj wytacza; im caer- 
wieńszą luną niebo zapływa, tćm gęściój nazajutrz roz­
błyskują nowe pożary. Całe pokolenia znikają na sto­
sie pod mieczem lub pod toporem. Wszystko zniszczo­
ne przyjdzie chyba pastwić się na szkieletach 1 Hal gdy­
by’ pod cały kraj udało się podłożyć jednę wielką pro­
chową minę i samemu, zaczaiwszy się w bezpiecznćj od­
dali, cisnąć iskrę na prochy, Filip byłby od Jaw na wysa­
dził Hollandyą w powietrze 1 Daremne mrzonki 1 nie 
wszystko skończone 1 Nad morzem krwi, nad kłębami 
pożarnych dymów, pławi się nieś miertelny ideał narodu, 
katowanego w obronie powszechnćj swobody sumienia, 
i ztamtąd wrogom urąga. Na popielisku każdego mę­
czennika Feniksem wyradza się nowy mściciel. Cała 
Hollandya na oślep zaprzepaszcza się w długi bój. Wszy­
stkie bez różnicy stany równają się w jeden szereg. 
Otytułowane możnowładztwo, rzecz w dziejach rzadka, 
pierwsze daje przykład ofiary i poświęceń. Na lądzie, 
na morzu wre zacięta walka. Patryolyzm wzywa na po­
moc żywioły samćj przyrody. Pękają wzniesione mozol­
nie tamy. Wydarte morzu niwy znów fala Błona po­
chłania. Niech bierze dostatek, niech bierze ziemię, by­
le tylko najeźdźcy wydarła życie zarazem 1 Co waleczmk 
prawie to bohater, między bohaterami zaś powstaje mąż 
wielki. Równego mu w dziejach nie znaleść. Wilhelm 
milczący, dla tego zapewne, że rzadzićj przemawia sło­
wem niż czynem. Potomność natomiast do końca wie- 

I ków o nim nie umilknie. Pieśnią, śpiżem, podaniem, 
w sercach zapisaną pamiątką wzniesie mu niepożyty po­
mnik. Wyszczerbił się nareszcie topór; zabrakło ka­
tów, pogasły stosy. Upokorzony Filip, w r. 1581 traci 
raz na zawsze batawskie dzierżawy. Wdał się był w nie­
równą walkę. Wiódł tylko do boju bezmiar zwierzęcćj 
siły. Zastąpiły mu drogę: duch swobody, Ideał świę­
tych człowieczych praw, patryotyzm przywiedzion do roz­
paczy. Ciemiężca mu siał uledz, jako długa zimowa noc 
ulega nareszcie pod złotą ulewą słonecznych promieni. 
Hollandya pojęła, że zwycięstwo uwieńczyło jćj proporce, 
dzięki wzniosłości narodowego Ideału; dotrzymała mu 
więc odtąd wiary i późnićj pod opieką tegoż samego pu­
klerza, wbrew przemagąjącćj; sile ziemskich potęg, wy­
świadczyła powszechnćj sprawie rodu ludzkiego nieoce­
nione usługi.“ , .

„Dzieje Hollandyi, wypromienione południem obywa­
telskich cnót, to nieoceniony wzór i zarazem głęboko 
serdeczna pociecha dla ukrzyżowanych ludów... Ostate­
czne męki naród ten wycierpiał, zużył na sobie; wytr­
wał i zwyciężył. Podtrzymywany świętością sumiennćj 
woli, ideałem człowieczych praw, zstąpił wprawdzie do 
grobu, lecz zmartwychwstał i przekazał potomkom świa­
dectwo o nieśmiertelności ducha w przebojach z nie-
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O zgonie hr. d’Argy donosiłem. Ciało jego prze­
niesiono w sobotę dnia 29 przy odgłosie muzyki legio- 
nowńj do kościoła św. Ludwika. Towarzyszyło orsza­
kowi Kapucynów mnóstwo i zakonników krzyżowych, 
legia rzymska i żuawi, Kanzler z całą świtą wojskową 
i ludzi pełne ulice. Argy był także kawalerem orderu 
pruskiego orła ezerwonego. Ze śmiercią jego ubyło je­
dno dzielne ramię Stolicy Apostolskiej, a Francyi jeden 
z najznakomitszych synów. Doświadczony żołnierz brał

zmiernemi w porównaniu siły doczesnćj, barbarzyńskićj 
jotęgi. Tak działo się niegyś: taka i dziś odgrywa się 
tragedya na jednym z przeciwnych krańców oświeconćj 
Europy. Podobneż i nieohybne dopełni się rozwią­
zanie 1“

„Patryotyzm w szczepie polskim jest również przy- ] 
rodzonym, rodzimym przymiotem. Samorodną siłą, bez 
siejby wrzekomo, wykwita na niwie narodowćj. Dopeł­
nione od dziesięciu wieków wypadki są nieustannym je­
go objawem. Święte to uczucie jest żywotną zasadą ca­
łego bytu krajowców, bez względu na nasz wiek i płeć. 
Co do narodowego ideału, tego cechy piętnuj'ą się na tle 
dziejów z niesłychaną a świetną wyrazistością. Jedyną 
przyczyną, jedynym bodźcem, jedynym celem wszelkiego 
dziejowego czynu, jest ogląd na dobro ludzkie, powsze­
chne; obrona wspólnćj wszystkim zasady, bój za oświa­
tę, za swobodę, za sprawiedliwość. Niekonieczny atoli 
ztąd wniosek, że dzieje polskiego narodu, przekazują 
nam nieprzerwany ciąg zdrowych, jasnych wyłącznie obro­
tów. Przeciwnie. W archiwach polskićj kroniki} strona 
ujemna pokrywa się na nieszczęście gęstemi zapisy. 
Zdrożności i błędy boleśnie widoczne; obecna nasza nie­
dola często wypływa z tych gorżkich źródeł. Niewątpli- 
wćm jest atoli, że ilekroć Polska czerpała pobudki swe­
go czynu w rodzimym, narodowym żywiole, tyle razy 
kroczyła drogą wyprtmienioną przez właściwy sobie ide­
ał, tyle razy dokonywała pracy wdzięcznćj da powsze­
chnego dobra, tćm samćm zaś dla siebie zbawiennćj. 
Nawzajem, — wniknąwszy w głąb każdćj nieprawości, 
każdej winy, każdego błędu, doszukamy się silnćj prze­
wagi żywiołów cudzoziemskich, rdzennie sprzecznych 
z przyrodą polskiego ducha, przetwarzających tenże w po­
tworne kształty i ostatecznie wlokących go na manowiec 
wsteczny prostym a szerokim szlakiem narodowego ide­
ała, na manowiec klęsk i zatraty.“

Owe dwa prądy w bistoryi naszćj wypadków dopeł­
nionych pod wpływem polskiego ducha i czynów, doko­
nanych pod działaniem obcego żywiółu, wykazał prele­
gent w licznych szczegółach. Odróżniają się one wyra­
źnie jeden od drugiego. Pierwszy sprowadzał siłę, wol­
ność, dobro, drugi niemoc, rozkład, anarchią. Za krzy­
wdę to wyrządzoną narodowemu ideałowi Polska teraz 
pokutuje, złożona jak Eazarz do grobu. „Duch jćj atoli, 
jćj ideał z pogrzebem nic nie ma wspólnego. Nieśmier­
telny — w naznaczonym dniu rozbije trumnę i zmar­
twychwstałego znów między ludzkość wprowadzi.“ Roz­
ległe pojęcie polskiego ideału wypowiedział przed dwu­
dziestu kilku laty wywożony kibitką na Sybir wygnaniec 
krótkiemi wyrazami:

Gdiiekolwiek nas wyrok cara aawlecse,
Pokonamy jago dumę.

udział we wszystkich wojennych przedsięwzięciach na- 
szćj epoki. W Hiszpanii, Algierze, we Włoszech, wszę. 
dzie bił się odważnie. Dysponownł go na śmierć ks. 
Bastide: grono legionistów otaczało jego łoże. Odezwał 
się do nich: „Zaraportujcie jutro, żtm umarł z błogo­
sławieństwem Papieża.“ Ucałowawszy krucyfix podał 
oficerom, aby toż uczynili.

Kuzynowi swemu, porucznikowi legii, wręczył fito- 
graf Ojca św., na którym Pius IX własnoręcznie napi­
sał słów kilka i rzekł: „Zawszein uważał dar ten Pa­
pieża za coś nader drogiego; zachowaj na pamiątkę 
odemuie, a służ Piusowi jako ja służyłem.“ Takie były

W sobotę o 9 '/j u św. Ludwika muzyka grała a pod­
czas mszy św. kolegium francuzkie śpiewało na 2 chóry 
mszą rekwialną.

Donoszę, że dwaj synowie wice-króla egipskiego 
przybędą do Rzymu. Obecnie już w podróży dotarli do 
Włoszech, a więc wnet staną. Nadto w skutek zapro­
szenia króla neapolitańskiego ma przybyć do wiecznego 
miasta arcyksiążę austryacki Albert; teraz jest jeszcze 
w Nizzy

Umarł biskup monasterski Jan Millier, urodził, się 
w Koblencji, dyecezyi trewirskiéj, 15 października 179-<; 
prekonizow'any na biskupa in part. 22 lipca 1841, a na 
stolicę monasterską przeniesiony został 4 października 
1847 roku.

Znany w Paryżu dr. Herr wstępuje do żuawów pa­
pieskich jako zwyczajny szeregowiec. Takoż hr. Scey- 
Montbéliard, którego protoplaści jeszcze za życia Ber­
narda św. założyli opactwo we Franche-Comtó i jeden 
z jego krewnych bił się pod Lepanto.

Powiadają,' że probierzem oświaty i moralności są 
dzieła naukowe w każdym narodzie, a przeciwnie dowo­
dem upadku intelektualnego i moralnego samobójstwa. 
Cóżby za patent wystaw,ono Włochom, gdzie po dzien­
nikach codziennie czytać można o samobójstwach speł­
nionych. Jako rzadkość podnoszą sami, jeźli który 
dzień wolny jest od tej plagi. Dotychczas Francya 
przodowała w tym kierunku, ale Włochy ją prześci­
gnęły. Wykaz statystyczny z r. 1867 donosił o 753 
samobójstwach we Włoszech. We Fraucyi taka jest 
proporeya na 100,000 mieszkańców jaką 13:40; we 
Włoszech jak 3 :10.

Otóż to Sobór ma wielkie zadanie. Bezwątpienia, 
że upadek wiary jest jednym z głównych przyczyn tylu 
samobójstw. Rozdmuchując tedy Sobór owę wiarę przy­
ćmioną, przyczyni się dla dobra ludzkości i dla postępu 
i oświaty.

W ostatnich dniach przedstawił się Włochom zma­
rzłym wspaniały widok, który u siebie codziennie wi­
dzicie, tj. mróz; sadzawki w wiłach w lód zamienił, 
a fontanny wytwornemi pokryły się lodowatemi strzępami. 
Niebo przytem prześliczne; słońce jasno świeci, a z pa­
górków rzymskich widać góry, których szczyty śniegiem 
pokryte. Teraz dopiero poznaje się, że Horacy nie uda­
wał jak mnie się w szkołach wydawało, gdy mówił: 
Vides ut alta stet nive candidum Soracte.

Telegramy.
Paryż, 3 lutego. W dalszym przebiegu posiedzenia 

ciała prawodawczego uzasadniał p. Deseaux swą inter- 
pelacyą względem marynarki handlowćj i wniósł o en­
quête, podczas gdy p. Lecesne wykazywał, że traktaty 
handlowe dla marynarki są korzystne. Jutro toczyć się 
będzie dalsza nad tym przedmiotem dvskusya.

Paryż, 3 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). W skutek rozpoczętych ze strony in- 
teresowanćj układów o pozwolenie do notowania losów 
tureckich zażądał rząd, ażeby przedsiębiorcy solidarnie 
z rządem tureckim przyjęli na siebie gwarancyą. —
Z powodu przedstawienia w teatrze Porte Martin dra­
matu Wiktora Hugo „Lukrecya Borgia“ wybuchły 
wczoraj rozruchy. Pogłoska obiega, że Paweł Cassa- 
gnac zabity został.

Florencja, 3 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Zeitung.) Minister skarbu p. Sella podał się 
podobno do dymisyi, ponieważ zalecany przez niego 
system oszczędności okazał się niewykonalnym.

llladi yt, 3 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu kor­
tezów przyszło we względzie konkordatu do dłuźszćj 
dyskusji pomiędzy ministrem sprawiedliwości a deputo-

—W—ir ■. ■ rw .l»1 11■! 1
Rozniesieni wszędy prawa człowiecze,
Rozniesieni wolności dżumę.

Taki jest ideał polskiego patryotyzmu splecionego 
z ofiar i z wytrwałości bez granic. „Niepokonany, niepo­
żyty, po każdćj klęsce wytwarza w sobie nowe siły i 

l świadectwo za świadectwem składa przeciw barbarzjó- 
I stwu a uciskowi. Każdy męczennik, każdy wygnaaiec 

staje apostołem ojczystych, tćm samćm zaś powszeih- 
nych praw. Ciało ulegnie, w proch się rozpadnie, duth 
natomiast nieśmiertelny, jak dawnićj błyszczał, tak dziś 
coraz szenćj się promieni, — święta nieoebybna 
przepowiednia przyszłych losów naszćj a umiłowanćj 
matki!“

Z powyższego streszczenia, które starałem się, o ile 
to móżebnćm było, oddać słowami Bamegoż autora, ma­
jącego dla języka polskiego szacunek, jaki w niewielu 
młodszych pisarzach spostrzegliśmy — czytelnicy ocenią 
wartość wczorajszego wykładu. Piękności jego podno­
siła niepospolita wymowa p. Chojeckiego. Głos po­
tężny a dźwięczny odbijał wszystkie uczucia w nale­
żytym dźwięku. Rozlegał się w sali spokojnie, gdy 
roztaczał rozumowania wyniki; br zmiął jak f.«la jeziora, 
gdy poruszał tkliwe strony uczucia, grzmiał zapałem 
męztwa, gdy w jego mowie ścierali się obrońcy ojczyzny 
z najezdnikami; huczał oburzeniem, gdy despotyzm pod­
palał stósy i krew wytaczał z serc tętniących dla praw 
narodu oraz człowieka. Pomiędzy Francuzami słyną­
cymi ze swady trudno o lepszego mówcę. Prawie 
przez trzy godziny słuchała publiczność z najżywszą 
uwagą pana Chojeckiego, nie czując znużenia pod 
urokiem jego wymowy. Zadowolnienie było ogólae. 
Godziny, spędzone na Błuchaniu rzeczy o patryotyzmie, 
były prawdziwćm świętem, — niejedno bowiem serce 
opuszczało salę z biciem zapowiadającćm moralne 
w ojczyźnie odrodzenie 1

Paryż, 88 rtyeinia 18 0.

tUtler
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wanym panem Herrera. Zapewniają, że rząd w obec 
intryg rozmaitych stronnictw zaproponuje wkrótce kor- 
tezom nowego kandydata do tronu. x .

i i n ni miaiuaąggj

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

atraóyi, kiedy przeciwnie ich „prywatna czynność na po- 
ufnój prywatnój drodze nic nie kosztuje.“ Porównania 
jednakże być nie może żadnego pomiędzy przesyłką mało zna­
czącą w jednym roku zrobioną, a uorganizowaną instytucyą od 
lat kilku, która wydaje regularnie co miesiąc kilkaset franków 
na pomoc naukową i opiekuje się ciągle uczniami. Wydatki te 
administracyjne 6ą głównym środkiem w zbieraniu fundu­
szów. Bez druków, cyrkularzy, korespondencyi, przesyłania ko­

* Poznań, 5 lutego. W przeszłym tygodniu odbyło się 
walne zgromadzenie Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Win­
centego ń Paulo pod przewodnictwem Przełożonego swego ks. 
Ze ktelera. Szanowny Zarząd tegoż Towarzystwa przesyła nam 
corocznie wykaz dochodu i rozchodu kasy swój, by publiczności 
tak miejscowej jak i zamiejscowej zdać rachunek z czynności 
swoich. Za r. 1869 był

Dochód Towarzystwa następny:
Panie Towarzystwa złożyły.......... .... ..464 tal.
Siostra Miłosierdzia zebrała na kweście 
w mieście........ .................. .
Kwesta w kościołach wynosiła....-------  _
Procenta od legatów ...... 185
Procenta z kasy pożyczkowój............... 71
Z teatru amatorskiego...........................5‘0
Z balu i herbaty na ochronkę............501
Z loteryi fantowój w pałacu hr. Dzia-
łyóskich........ ..........................................360
Z wystawy przemysłowej......
Za pulpit i książki sprzedane...........
Z koncertu „Stabat Mater“ ,.:i.19
Od dzieci w ochronce za zupę............ 13
Dwa datki od nieznanych osób............ 62
Z balu na św. Jan............................160
Od dyrekcyi teatru krakowskiego. ...... 22
Z herbaty składkowćj w listopadzie... 40
Dochód ze szwalni............................205
Dług oddany..........................  5

1.
2.

3.
4.
5.
6.
7.
8.

9.
10.
11.
12
13.
14
15.
16.
17.
18.

.464 tal. 27 1igr- —

.644 « 15 —
.162 • 6 * 8
.135 • — —
. 71 • — —
.ö^O « — —
.504 « — —

.360 •

. 11 - 10 9 —

. 7 « — 9 —

. 19 - 25 • —
, 13 - 6 • 4
. 62 • — t —
.160 « 10
. 22 - I— —
. 40 . 7 6
.205 - 9 —
• 5, • 15 9 T"

8 sgt. — fon.
Rozchód Towarzystwa:

I. Dom św. Józefa: 
procenta i podatki z do- tal. sg. f.
mu ś*. Józefa................ 420 — —
utrzymanie Sióstr.........  420 -------
usługa.......... ,.................. 10-------
opał..... ...................   100--------

II. Szwalnia: 
wypbta dziewczynkom
w szwalni........ 110 — —
pannie do pomocy.?...... 30 — —
dziewczynka do ochrony 30-------
światło , ....:........  9 5--—
tablice, książki itp......... 18 17 6

knpi mo żywności za.... 755-28 -6
bielizny...... ................ 243 — —
na utrzymanie dzieci o- 
puszczonych.......i...127

d) pieniędzmi rozdano...... 250 27 —
e) posługi przy chorych.... 64 7 6

konrme płacono........... 49 10/—
anteka i potrzeby lekar­
ski e..... i. i ■ i i '• 9-7» 15 
nadzwyczajne potrzeby 11 
wyknnienie rzeczy,.;.,,... 25

b)
<■)
d)

h)
c)
d)
e)

a)
b)
c)

f)
S)

h)
1) 111 W * H *-' ' ' — J •

IV Utrzymanie szpitalu przez 
7 miesięcy wynosiło..

980 tal. — sgr. — fen.

222 • 22 >

15 —
8 - = 1602

541

18

5 « .
Razem......3346 tuk-16 sgr. — fen.

Dochód wynosił......3439 tal. 8sgr.
m Rozchód , ,,-j ■¡■¡.,..3316, * 16 

Rozostaje na r 1870 W kasie.., 92,tpL 22 sgr.
"kwitów rozdano 8310 i wprawdzie:

a) maki 1255 kwart,
b) kuszy 12 8 kwart,
«) masła 92 kwarty,
d) okrasy 71 kwart,
e) ryżu 712 funtów,
f) kawy 286 funtów,
gl cukru 572 funty,
h) mięsa 873 kwitów,
i) chleba 1'38 bochenków,
k) rzeczy 433 sztuk,
l) zupy 7684 porcyi,
ł) r°’°Łn wspKch w Towarzystwie św. Winceategc. było 
W ciągu roku 358, z tych 9 osób pobierało wsparcie bez przerwy. 

l>ziewcivnek do szwalni chodziło 60,
Prócz tego°wydano na urządzenie szpitalu dla osób cho- 

...................
b) łóżka, szafy, statki itp......... 02 . i •
c) statki kuchenne................... 91 • z 2
d) wydatki pomniejsze........... ° • •

6 fen.

~709 tal. 23 sgr, 
Na szpital ów kwesty po mieści zbie-

ranój było..................................587 tak
Pozostaje zatem długu............122 tal.,

gtry Miłosierdzia,

6 «
— fen.

które założyły Sio-

W Szpitalu tym nowo założonym jest obecnie 21 kobiet.
_ ♦ Znany już z lat dawniejszych publiczności naszój 

iłynny wiolonczelista Stanisław Szczepanowskl, uznany przez 
¡¿tyków wiedeńskich za godnego ^Pdłzawodąika Seryaisgo, 
ąrz'był do miasta naszego i zamierza tych duŁ dać koncert 
w Bazarze. R zgłoś, jakiego artysta ten w śwtecte muzycznym 
rżywa zaszczytne • spomnienie wreszcie, na jakie z czasu osta- miego przed ?4 laty w Poznaniu pobytu przez ofiarność swą 
w dawaniu koncertów na rzecz ubogich i nieszczęśliwych u pu- 
aliczności naszej sobie zasłużył, pozwalają spodziewać się, że 
mncert p. Szczepanowskiego zgromadzi w sali bazarowej jak naj­
liczniejszych słuchaczów.

_* Dochodzi nas następujące:
Sprostowanie: „Korespondent z Gniezna w Dzienniku 

Poznańskim z dnia 2 lutego r.b., opisujący szczegółowo i roz­
wlekleprzebieg roków sądu przysięgłych pozwolił sobie w spra­
wie przeciw Wiktorowi Rzyskiemu o podpalenie wyrazić s ę, że 

zlitował się nareszcie bankier Filip Meyer, dał zaprowadzić se- 
kwestrscyą, a z wnioskiem o subhastę wyprzedził go pocztarz
Jozef ^doulcwk,ał‘o^ach samych mnie się tyczących nic zdrożnego 
nie ma wszeiako bezstronny czytelnik mógłby, sądząc z zesta­
wienia ’z ironiczDÓm zlitowaniem się p. Meyera, i
mówiącym nadać znaczenie ironiczne i nabrać przekonania, ja- 
kobym ?ja wnioskiem o subhastę przyczynił się do nieszczęścia 
Rayskiego i pośrednio do podpalenia. Nie znał widać korespon­
dent gil źnieński bliższych stósunków, inaczej lnebjfty dwu- 
znaczDem wyrażeniem się wystawił honoru nazwiska mego na
SZWa' kjegtem więc znie? olonym oświadczyć, żo ja byłem tym, 
który Rayskiemu^ ułatwiłem kupno owego gruntu,k^ry ““ Po­
średniczyłem w nabyciu go wyrobiwszy d a niego kapita1 od J W 
ks. kanonika Muzolfa, fundatora zakładu Sióstr Miłosierdzia na 
hipotekę, że Rzyski przez kilka lat procentu żadnego, choć kwar­
talnie mu było woluo takowy spłacać, nie płacił, że nie ja, ale 
kuratoryum zakładu Sióstr Miłosierdzia, którego ja jestem 
członkiem i podskarbim, kapitał ten wypowiedzieć, względnie, 
grunt na subhastę podać postanowiło. . .
B Wągrowiec3 lutego. Józef Srednicki.“

_*g0d pana Władysława hrabiego Flatera oabieramy 
pismo następujące: gl

Panie Redaktorze! . .
Żadna instytucya publiczna, chociażby najużyteczniejsza,

wszystkie, podobać się nie może. Znalazły się trzy osoby, które 
ogłosiły bezimiennie w Dzienniku Poznańskim artjkuł 
nieprzyjazny dla komisyi szwajcarsko-polskiój pomocy naukowój,
który 6tPro^“óS’poWńdil do tego wystąpienia nie dało
sprawozdanie komisyi z roku 1869. Nie ma w mem najmniejszój 
wzmianki o żadcńm kółku prywatnóm, ale w ogólności o nad- 
użycia, h w rozdawaniu pokąttóm pomocy pobierającym już sub- 
sidia przez osoby nie mające publicznego mandatu bez »dawa­
nia', Hbbcznie sprawy. Należało odpowiedzieć co do tych nad- 
użić, jeże,i one mają związek z pomocą przesłaną przez kółko 
prjwatue bezimienne. Widocznie po łatach sześciu istnienia nie 
pod, bała mu się instytucya założona przez Szwajcarów, mająca 
w zarządzie samego dyrektora szkoły politechnicznej, odznacza­
jąca się duchem porządku i śiiśle naukowym, bez przymieszania 
żadnych żywiołów politycznych. , , ,. . ,

To wywołało dawn.ej opozycyą, bez którój u nas nigdy 
i nigdzie się nie obędzie, i jeżeli były protestacye mecierpiących 
w ogólności wszelkiego zarządu, to nas utwierdza w obranym 
kierunku. Ci właśnie, którzy się wyrzekali. wszelkiego wsparcia 
z kraiu, jeżeli mieli je odbierać tak jak się dzieje dotąd, nie 
wyrzekli się wszakże subsydyów. Wreszcie amatorów pro- 
testacyi coraz jest mniej w Szwajearyi, i nowe żywioły z różnych 
dzielnic Polski ich zastępują. , . u

Zarzut, jaki czynią kumisyi pomocy naukowej trzy osoby 
bezimiennie, jest ten, że ona wydaja za wiele na koszta admini-

sztownego pod przepaską, zdania sprawy rocznego w znacznój 
liczbie egzemplarzy, komisyi brakłoby na niezbędnych środkaca 
matnryalnych. Właśnie od lat trzech, od chwili powlększenik 
tych kosztów, powiększyły się 1 fundusze. Zarzut ten byłby na 
swojóm miejscu, gdyby były one zabezpieczone i budżet rocany 
stały. Zresztą, te wydatki bardzo znacznie się zmniejszyły i je­
den z członków dyrekcyi osobiście do tego Bię przyczynia. Tu 
musimy zwrócić uwagę na to, że komisya ma swego bankiera 
i uprasza, aby wprost do niego przesyłane były fundusze.

Nie ma wątpliwości, że jest ze szkodą publiczną występo­
wać z podóbną opozycyą przeciw instytucyi tak korzystnej, w któ- 
rćj jeden z wyższych urzędników szwajcarskich jest jednym 
z członków Zarządu asygnującym uczniom stypendya. Tak po­
stępując zrazimy przyjaciół naszych i utwierdzimy mniemanie, że 
umiemy burzyć nie budować.

Miejmy przeto nadzieję, że trzy osoby z kółka prywatnego 
zamiast robić zarzuty, których wylegitymować nie są w stanie, 
popierać będą przez patryotyzm zakład, który się przyczynił do 
wykształcenia dwudziestukilku młodych Polaków.

Łączę wyraz rzetelnego poważania
Władysław Plater.

— * Nadzwyczajny dodatek do tylżyckiego Dziennika 
Powiatowego zamieszcza rozporządzenie rejeucyjne, podług 
którego, w skutek wybuchnięcia na nowo w prowincyach nad­
granicznych, pod berłem moskiewskióm zostających, zarazy na 
bydło, do powiatów szyłokarczemskiego (Heydekrug), tylżyckiego, 
ragneckiego (Ragnit), pilkalskiego (Pillkalen) i stołupiańskiego 
(Stallupónen) nie wolno wprowadzać bydła rogatego, kóz, owiec 
l zarządzono potrzebne środki ostrożności.

— * Tutejszy urząd pocztowy zebrał w miesiącu styczniu 
za sprzedany stępel od weksli 1700 tal. Obrót zatóm wekslowy 
w pomienionym miesiącu w mieście naszem musiał być bardzo 
znaczny.

— ♦ Pierwsza knchnla Indowa w Poznaniu otwartą zo­
stanie nie 7 lecz dopiero dnia 40 bm. Pcroya jadła kosztować 
będzie 1 sgr. 9 fen., pół porcyi 1 sgr. Na przewodniczącą tego 
zakładu i trzy jej zas ępczynie wybrano panie Zembsch, Mo­
szyńską, Heilbronn i pannę Augusto Rehfeld.

— * Niedaleko bramy Berlińskiej wydarzyło się onegdaj 
nieszczęście. Koń, prowadzony przez sługę oficerskiego, iak 
silnie uderzył pewną przechodzącą damę, że jój wszystkie przednie 
zęby wybił.

— * lfletereologla. Wczoraj wskazywał termometr: 
w Kłajpedzie 17., mrozu; w Królewcu 17,,; w Gdańsku 15,,; 
w Szczecinie 11,,; w Berlinie 9„; w Raciborzu 13,s; w Wrocła. 
wiu 13,,; w Haparandzia 4,,; w Petersburgu 22,,; w Rydze 19,5; 
w Moskwie 25,,; w Stockholmie 2,0; w Monasterze ciepła 2,,;
w Kolonii 1,,; w Paryżu 4,,

W Poznaniu było dziś z rana 16 stopni niżćj zera.
— * Na fundusz budowy teatru narodowego w ro­

zlaniu złożyli dalej: pp. Kazimierz Liszkowski z Poznania IW 
tal! (jako zaliczkę na akcyą), Karól Stark, cukiernik z Poznania 
10 sgr„ J. Werner, b. burmistrz z Boi ku 2 tal. (z zastrzeżeniem 
przekazania iój kwoty Tow. Ni.uk. P. I. K. M. w razie nieudania 
projektuj. Ogółem wpłynęło na ręce Redakcyi 902 tal. 22 sgr. 
6 fen., 175 rubli i 10 złr., a dawniej na ręce skarbnika komi­
tetu 96 tal. 13 sgr. 4 fen., czyli razem 999 tal. 5 sgr. 6 fen., 
175 rubli i 10 złr. Gazeta Toruńska zebrała do dnia wczo­
rajszego 64 tal. 5 sgr. _ . , ...

— * Na stypendyum ś. p. dra ffletzlga złożyli dalej:
Bracia Andersch z Poznania 10 tal., Karól Stark, cukiernik z Po­
znania 5 sgr. Ogółem 316 tal. 10 sgr. , . „ , .

— * Kalenaara. Jutro w niedzielę, dnia 6 lutego, Do­
roty panny; w kalendarzu słowiańBsim Bohdana, błogosła­
wionego. Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o go­
dzinie 4 minut 56.

Dnia 6 lutego 1296 zabicie w Rogoźnie Przemysława. —• 
1582 PoUcy ustępują z pod Pskowa. — 1633 kcronacya Włady­
sława IV. — 1831 manifest Mikołaja z powodu detronizacyi.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 7 lutego, Romualda, 
opata; w kalendarzu słowiańskim Szulisława. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 31, zachód o godzinie 4 minut 58.

Dnia 7 lutego 1580 Stefan Batory zaprowadza cenzurę na 
dzieła historyczne. — 1596 sejm nadzwyczajny. — 1707 zjazd we 
Lwowie ogłasza za nieważną abdykacyą Augusta II.

(k) Gnlozno, 2 lutego.— Rofct sądu przysiigtych (do 
kończenie). — Nowy zakład. — Zorza północna.

. Kończę sprawozdanie z pierwszych tegorocznych rokow sądu
P Dnia 27 stycznia zasiadł na ławie oskarżonych Franciszek 
Ogrodowicz z Kłecka, liczący dopiero lat 20 wieku, a już cztery 
razy karany o kradzieże. W listopadzie 1869 r. dopuścił się zno­
wu ciężkiej kradzieży, określeniem której niechcialbym prze­
cież czytelników nudzić. Dość, że po wysłuchaniu 5 świadków 
wniósł prokurator o uznanie go winnym. Pan obrońca, niezawo­
dnie również jak przysięgli przekonani o winie klienta, nie po­
stawił żadnego wniosku. Na mocy orzeczenia przysięgłych ska­
zana deputacya sądowa obwinionego na pięcioletnie ciężkie wię­
zienie.

Poprzednio rozstrzygali przysięgli w sprawie przeciwko 
czeladnikowi rzeżnickiemu Hermanowi Kayser i wyrobnikowi 
Edwardowi Mielich, oskarżonych o ciężką kradzież. Otóż oska­
rżenie w krótkiem streszczenie: W. nocjr z 14 na 15 listopada 
wyprowadzono gospodarzowi Jakóbowi Mróz z Rudek, krowę war­
tości 30 tal. Nad ranem znalazł Mróz kłódkę odbitą na ziemi 
i drzwi od chlewa szeroko otwarte. Oskarżeni pracowali przy 
kolei żelaznćj pod Szczytnikami. Pomienionej nocy spotkał Jan 
Klag dwóch obcych ludzi, prowadzących krowę. Na zapytanie 
jego odpowiedzieli, że. idą do Gniezna. Uważając ich z razu za 
rzeźników, podpadło ’ mu przecież to, że psa nie mieli ze sobą. 
Po chwili obejrzał się, lecz ci obci już nie byli na szosie wiodą- 
cój do Gniezna, ale w bok ku Szczytnikom. Co tchu wrćcił do 
wsi, zwołał kilku ludzi, a doszedłszy złodziejów, przytrzymali 
ich. — Przy słuchaniu ich twierdzili ohij. zgodnie, że owę kro­
wę błąkającą się na polu znaleźli. Sędziowie przysięgli uznali 
ich winnymi, nie przyjmując nawet łagodzących okoliczności, w sku­
tek czego prokuratorya postawiła wniosek o skazanie obydwóch 
na 2 lata do domu karnego. Sąd skazał Kaysera na 3, a Mieli- 
cha na 21etnie ciężkie więzienie.

Następnie sądzono Ludwika Klahr z Pakości, oskarżonego 
o przeniewierstwo i fałszowanie dokumentów. — Klahr w roku 
1869 przez kilka miesięcy pełnił przy poczcie w Pakości obowiązki 
pomocnika expedycyjnego. Jako taki przyjmował też asygnacye 
pocztowe wraz z pieniędzmi, na które wystawiał kwity, jnając za­
razem obowiązek zaciągania do książek ilości płynących do kasy 
pieniędzy. Obżałowany stawił 100 tal. kaucyi, pensyi wszakże 
jeszcze nie pobierał żadnej, natomiast miał wolny stół. Może 
bieda go popchnęła do nierozsądnego czynu. Wkrótce bowiem 
3 asygnacye na 11 tal., 34 tal. i 8 tal. 17 sgr. zniszczył wraz z 
listami; wystawił kwity, ale do książek nic nie zaciągnął. Tak 
długo dzban wodę nosił, aż się ucho urwało. Na posiedzeniu 
czwartkowem przyznał się do wszystkiego, co mu oskarżenie za­
rzucało, dla tego deputacya sądowa, bez słuchania przysięgłych, 
a stosownie do wniosku prokuratoryi, skazała obwinionego na 
najniższą za podobne zbrodnie przepisaną karę, tj. na 3 lata cięż­
kiego więzienia. . • , •

Na koniec wypada mi zdać sprawozdanie o posiadzeniu 
piątkowem, które do północy trwało. Sala była natłoczona, ztąd 
tropiczne w niej panowało gorąco. Na mieście o tym procesie 
wiele, bardzo wiele mówiono, bo nie bagatela dla niejednego, 
kiedy już 9 na ławie amatorów cudzój własności, możeby się przy 
sposobności i coś więcej wykryło. Oskarżeni byli następujący:
1) Kujawski z Łazisk, karany już o kradzieże 3 razy; zna on wię­
zienia trzemeszeńskie, wągrowieckie, rogozińskie i koronowskie,
2) Winkel, skazana poprzednio kolejno na 3, 1 i 2. miesiące, 2 
i 1 rok więzienia. 3) Janiszewski z Kawiar, także już karany. 4) 
Lewandowską to samo. 5) Skrzycka z Chociszewa. 6) Janiszew­
ski drugi. 7) Piasecki już karany więzieniem. 8) Brat tegoż i 
9) żona ostatniego. Cała ta spółka trudniła się na wielką skalę 
industryą, której zasady powodują konfliktu z kodeksem karnym. 
Hersztem ich obrał się Kujawski, szukający działalności pola gło- 
wnie na jarmarkach. W Kiszkowi© porwała go chętka na miech 
pełen materyi łokciowćj, z którą falbierz Gnidler z Wrześni przy­
był na jarmark. Wartość tćjże materyi płóciennej z pokrzywionej 
przędzy podał poszkodowany na 150 tał. Przez niejaki czas ni 
śladu odkryć nie było można, gdzieby się zaginiony towar po­
dział. Dopiero na końcu października r. z. dowiedział się żan­
darm Müller, że w Nadolniku pod Skokami kobiety w nowe su 
knie się stroją, a nawet na takowe do poblizkiej wsi materye za 
bezcen sprzedawają. W skutek tego nastąpiła ścisła rewizya. U 
wdowy Winkel, zamężnej Skrzyckiej, nie mniej u Piaseckich 
Lewandowskiej znaleziono suknie, spódnice, poszwy itp. wszystko 
z jednej i tejże samej materyi. Prócz tego jeszcze nie napoczęte 
półki leżały pod stągiewkami, za szałami i pod łóżkami. Obok 
Kujawskiego snąć najważniejszą rolę odgrywał młynarz Janiszew­
ski z Nadolnika, albowiem on to wziął na siebie podział.kradzio- 
nych rzeczy pomiędzy członkami szajki. — Nie dość, że znale 
ziono rzeczoną materyą, ale nadto ukazńła się na jaw skradziona 
gospodarzowi N. z Popowa bielizna, która temu z zamkniętego

sklepu zginęła. Dolny z Rogówka odzyskał futro i bieliznę swą, 
a na koniec wydała się gwałtowna kradzież popełniona na Grzy- 
bowie u kupca Cohna. Tu włamali się złodzieje do warownie 
zamkniętego spichlerza i wynieśli kilkanaście kożuchów. — Na 
czarnej, a raczej żółtej ławie jeden o drugim niby nic nie wie­
dział, a mianowicie kobiety twierdziły stanowczo, że nie wiedziały, 
żeby owa materya pochodziła z kradzieży. — Sędziowie przysięgli 
odpowiedzieli na 28 zapytań potakującOj na resztę zaś przecząco. 
Sąd skazał Kujawskiego’ za 3 ciężkie i jednę pojedynczą kradzież 
na 10 lat, wdowę Winkel za przechowywanie kradzionych rzeczy 
na 3 lata ciężkiego więzienia; młynarza Janiszewskiego na 3, a 
Skrzycką na 1 miesiąc więzienia, resztę zaś uwolnił od wszelkiej 
kary.

Weterynarz Paech założył tu szczególniejszego rodzaju za­
kład. O ile się dowiedzieć mogłem, ma służyć głownio do hodo­
wania koni, tudzież do podniesienia handlu na konie. Gniezno, 
sławne niegdyś ze swych jarmarków na konie, nie zachowało pod 
tym względem odcieni dawnej wielkości. Rzeczony zakład ma 
być dźwignią handlu tego, dla tego co 8 tygodni mają się odby­
wać w nim aukeye. Przedsiębiorca chco pośredniczyć przy ku­
pnie i sprzedaży, czy to na drodze prywatnej, lub też przez pu­
bliczną licytacyą i w tym celu każdego czasu przyjmować będzie 
konie do swego zakładu.

Wczoraj widziano tu zorzę północną.
(z) Od Kawie®», 2 lutego. (Posiedzenie Towarzystwa 

ku wspieraniu urzędników gospodarczych. — Przedstawienia amator- 
skie. — Szosa rawicko-dubińska. — Kontrola wojskowa. — Wypu- 
szczenię budowy mostów i rogatki). Dnia 23 stycznia odbyło się 
w Krobi nadzwyczajne posiedzenie Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych, ale z bardzo małym współudziałem 
ze strony członków, bo tylko 12 przybyło. Po otworzeniu posie­
dzenia oświadczył prezes p. Sczaniecki z Łaszczyna członkom, 
że swój urząd składa i to z przyczyny, że od przyszłego ś. Jana 
przenosi się na stałe mieszkanie do dóbr swoich w Prusach, wzy­
wając zarazem zgromadzonych do oboru nowego prezesa. Oświad­
czenie to przyjęli członkowie z prawdziwym bólem serca. Ze­
brani wybrali trzech członków do urzędu prezesostwa a miano­
wicie właścicieli dóbr p. Kutznera z Pianowic, p. Karłowskiego 
z Grąbkowa i rządzcę dóbr p. Quosa z Pawłowic, którzy to pa­
nowie z pośród siebie wybierają jednego na prezesa Towarzystwa. 
W dalszój czynności przystąpiono do oboru podskarbich, honoro­
wych sędziów i delegatów na przyszłe walne zebranie w Poznaniu 
a urząd ostatni powierzono rządzcom dóbr p._ Staborowskiemu 
z Zalesia i p. Krause z Rokosowa. Po zebraniu składek i pod- 
pisąniu protokółu posiedzenie zamknięto.

W pierwszych dniach z. m. dało Towarzystwo amatorskie 
w Krobi przedstawienie; grano: „Babunia“, „Nowy Rok“ i „Be­
rek zapieczętowany“. Publiczność zebrała się jak najliczniej, że 
wielu, zwłaszcza z pomiędzy dam, od zbytniego natłoku pocho­
rowało. Na żądanie te same sztuczki powtórzono w niedzielę 
przed tygodniem, tj. 23 z. m.; publiczność i tą rażą dość licznie 
dopisała Zebrany dochód przeznaczono na rzecz Towarzystwa 
rzemieślniczego. Po obuch przedstawieniach były zabawy tańcU' 
jące.

Szosa na przestrzeni z Golejewka aż za Pakosław została 
ukończoną i do uż,tku publiczności oddaną; przeto stary trakt, 
idący około parku Pakosławskiego z dniem 1 marca br. będzie 
zniesiony a w miejsce jego urządzoną będzie ścieszka 2 stopy 
Bzepokst

Kontrola wojskowa dla powiatu krobskiego odbywać się 
będzie w miesiącu marcu: w Bojanowie Igo, w Goli 2go, na Pia­
skach 3go, w Krobi 4go, w Golejewku 21go, w Jutrosinie 23go, 
w Miejskićj Górce 24go a w Rawiczu 26go marca. Obowiązani 
do stawienia winni ze sobą przynieść atest zwolnienia od służby 
pod chorągwią i prowadzenia, jako też oznaki honorowe.

Koncern wypuszczenia budowy dwóch mostów na trakcie 
z Bojanowa do Krobi na terytoryum Gościejewskićm, zaanszlago- 
wanych na 180 tal., z wyłączeniem robót rębnych i pociągowych, 
wyznaczył król, radzca ziemiański w Rawiczu w biurze swojem 
termin na I5go bm. o godzinie 10 przed południem, gdzie i wa1 
runki licytacyjne przejrzane być mogą w godzinach służbowych. 
Celem zaś wypuszczenia budowy mostu na trakcie z Ponieca do 
Gostynia na terytoryum ponieckiśm, ocenionego na 455 tal. także 
z wyłączeniem robót ręcznych i pociągowych, wyznaczony termin na 
7go bm. w tóm samćm biurze.

Rogatka w Róży pod Gostyniem na krobsko-gostyóskiój 
szosie ma być puszczoną w dalszą dzierżawę przez licytacyą dn, 
23 bm. w biurze radzcy ziemiańskiego w Rawiczu. Wydzierża­
wienie nastąpi na rok jeden począwszy od 1 kwiotnia br. Opłata 
pobiera się na l’/a mili. ...

Do urzędu polubowego w Krobi zaniesiono w roku zeszłym 
91 spraw, między któremi było 84 spraw injuryjnych; z tych za­
łatwiono przez ugodę 59, przez odstąpienie stron 18 a przeka­
zano sądowi do załatwienia 14 spraw.

ślano o zabezpieczeniach na przypadek ognia. Oprócz odpowie 
dniego zbioru wody, którój rozprowadzenie stósownie będzie nrzi. 
dzone, pomnożono liczbę wchodów; wchodów tych j'est ośm ąf, 
publiczności, a dwa dla artystów. Główne dwa wejścia z boją 
znajdują się prawie w połowie gmachu i pnwadzą wschodajJ^-— 
ogniotrwalemi na najwyższe piętra Scenę od publiczności 04 
dzielają grube mury, które, z jednej strony służąc jako wzmocnij 
nie budynku, z drugiej uważane być muszą także jako ubezoi,,.ą» biai 
(zenie na przypadek ognia. Nakoniec scena od garderób oddzą/ ż51l 
łona jest kurytarzem, który od sceny ma ścianę, obitą żela2ns 
blachą, a zatem mogącą zatrzymać ogień, na czas jakiś w razji-ąś 
przypadku. Nie spuszczono więc z uwagi tak wygody całej p&J 
bliczności, jak świadczy numerowanie wszystkich biletów, galery,* 
otwarte, żaluzyowy system scen, nawet ów dach łupkowy, 
8ztowniejszy jak innego rodzaju pokrycia, jak nie zapomuiatA fusoi
o bezpieczeństwie, o czem mówią powyżćj wyliczone szczegftjA latow 
Teatr ten ma być gotów do przedstawień w maju. Być możj-
iż tak będzie; wierzymy temu, licząc na energią kierujących tó6' psze 
przedsięwięciem, a zatem przypuszczając, że potrafią usuwać s». jni/. w 
wolą rozmaite drobiazgowe i drobnostkowe trudności i trudnostkj - < 
Plan cały jnż jest zatwierdzony przez delegację techniczną pn.' 
magistracie, chodzi tylko o rozwinięcie odpowiedniego pospi,.,ł 8i#bo 

mogą być zaraz rozpoczęte ptj-cono.być zaraz
się raz wykonawców skontrY 
zbyt zimny do kopania fnnda. 
jego do tego przystąpić. Przy,1 
ale w czerwcu usłyszymy piet, 

wsze dźwięki orkiestry w tym nowym gmachu, jeszczebyśmy mc, 
gli powiedzieć: że i my umiemy zdobyć się na pospiech, że rza& p 
ko wprawdzie, podobno byłoby to raz pierwszy, nie postępujemy «y jje 
przy wznoszeniu jakiegoś budynku z powolnością Cheojisa, murii. 
jącego swą piramidę. Ale do tego potrzeba w kierujących nie. ! 
malej energii, bo podobny pospiech jest przeciw wszelkim tuteL,o,ol)' 
szym tradyeyom, przeciw wszelkiej szanownój rutynie.

Dziś, kiedy projekt teatru letniego wchodzi już w fazjKow» 
urzeczywistnienia, każdy się dziwi, dla czego dawnićj tego ni,« w’’1” 
zrobiono. Rzecz zdaje się tak prosta, tak korzystna. Odpowiedi W 
na to łatwa.

Takie proste przedsięwzięcia potrzebują nie zachęceń, ale 
dobrćj i roznmućj woli; dobrój dla tego, by była wolą, t. j. mi«« 
miała energią nie gadania tylko o projektach, ale zrobienia cze. 
goś pożytecznego; rozumną, by nie projektowała więcć, j«k niaSŁ”» 
żna, a stawiała groblę wedle stawu, zostawiając jój rozszerzeni,!« 
okoliczności m. Są przymioty rzadkie, ale bez nich nic nowcg,^^g 
do skutku nie przychodzi, rutyna powstrzymuje. Oto powód, dl*- 
którego dotąd nie było teatru letniego, dla czego teraz mieć g( Cn] 
będziemy. Pożytek ztąd dla sceny niemały, najprzód kasowy ‘**7 
a przytćm artystyczny. Nie wiemy, jak ceny nałożone będą, 
prawdopodobnie nie wysokie; ilość zastąpi tu jakoś. Widowisk# 
sceniczue, w teu sposób przedstawiane publiczności, wytworzył”81 
nową klasę widzów, albo rarzćj istniejące dotychczas pomnoż,**«8 “ 
Teatr już nie będzie się znajdował w położeniu owego Faraona*1®1? ' 
któremu siedm krów chudych zjadało po siedm krów tłustych,)lstKav 
Nietylko letnie miesiące będą na siebie same zarabiały, ale 
szcze przysporzą zimowym publiczności. Teatr stanie się więcłj’.1 L 
nawyknienicm jak dotąd, dobrze zaś prowadzony jest, według«; 
nas, jednćm z tych szlachetnych nawyknień, które tylko pochwa.’ ą 
lać można; przynajmniój odwodzi ono od innych, którym przj.P”8 „„

chu. Roboty z drzewa i żelaza 
pracowniach i warsztatach, gdy 
ktuje. Jeżeli marzec nie będzie 
mentów, można pono w połowie 
puściwszy nawet, że nie w maju

W P«klaBkiwać trudno. Nie mamy wprawdzie zwyczaju nazywać go 
szkołą lub świątynią, jak go tytułowano dawnićj; zawsze to je. 
dnak ważna cywilizacyjna dźwignia. Dla tego trudno nam nie1 
przyjąć dobrze tego nowego projektu. Podając tyle s?czegółół*p _ 
o gmachu letniego teatru, o mało nie zapomnieliśmy, że pl&nj 
tego gmachu są pomysłu zasłużonego budowniczego pana Żabie- 
rzowskiego.

Pr

8

Doi 
wschow

— ♦ W poniedziałek, dnia 7 bm. odbędzie się poste. n«kl 
dzenle wy działu nauk lilotorycznyeh 1 morał, ¡gorgów 
nych w lokalu Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Odczytaną hę. od 217 
dzie praca p. t.: Uwagi nad Szkołą polską Gospodarstw»« bud 
spółecznego Józefa Supińskiego. O liczny udział uprętkowój 
sza Szanownych Członków

Dr. Roman Szymański, 
sekretarz Wydziału.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
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PR2YBYLI DO POZNANIA
dnia 5 lutego.

BAZAR. Hrabina Szembek z Słupi, hr. Ponińska z Dominowa; A 
Jackowski z Pomarzanowic, Chłapowski z żoną z Bonikowa,na g

— ♦ Teatr letni w Warszawie. Wśród obecnego zaję­
cia się publiczności naszej sprawą wzniesienia narodowego teatru 
w Poznaniu nie będzie zapewne od rzeczy powtórzyć tutaj z Ga- 
zaty Warszawskiej szczegóły budowy i urządzenia nowego 
teatru letniego w Warszawie. Z nich przekonać się można, że 
niezbyt wielkim kosztem stawiają się obecnie sale, teatralne, by­
leby tylko nie brakło na rozumnóm kierownictwie i energii. Otóż 
co pisze wspomnione powyżej pismo a co dla braku miejską do dnia 
dzisiejszego zmuszeni byliśmy odłożyć: .

Przed kilku tygodniami pisaliśmy o zamiarze wzniesienia 
teatru letniego. Dobry ten zamiar dawwno czekał na wykonanie; 
od lat wielu, bardzo wielu nawet mówiono o nim, ale jak dotąd 
na mówieniu się kończyło. Nareszcie teraz, dzięki rozumnój 
energii, zamiar ten wejść ma bardzo rychło w wykonanie. .Teatr 
ma stanąć w środku miasta, powiemy nawet w najpiękniejszej 
jego części, bo w ogrodzie Saskim, w punkcie zwanym wolnym 
trawnikiem, to jest trawnikiem przeznaczonym dla dzieci, którym 
zapewne inne odpowiednie miejsce przeznaczone zostanie. .Pa~ 
miętając tak dobrze o rozrywce dorosłych, nie należy zapominać 
i o malutkich, dla których owe chwile, na trawniku spędzane, 
zapewniają nietylko zabawę, ale i zdrowie. Teatr stanie frontem 
ku wielkiej alei, tyłem ku ulicy Niecałej zwrócony. Gmach to 
będzie poważny, a chociaż tylko z drzewa na podmurowaniu 
wzniesióny i z wielką oszczędnością obmyślany, powinien się 
pięknie oku przedstawiać, o ile z obejrzanych rysunków sądzić 
możemy. Styl jego, jak to w drewnianych budynkach jest ko­
nieczne, mcżoaby nazwać szwajcarskim; tak przynajmniej nazwa­
liśmy go z powodu ozdób otaczających galerye wsparte na ciężkich 
ciosanych i lżejszych toczonych słupach. Budynek przedstawia 
się w kształcie niedługiego prostokąta zbliżonego prawie do kwa­
dratu, z dwoma dostawkami prostokątnemi po bokach, z frontem 
w półkole zagiętym. Długość jego 22 sążni (czyli 154 slopy albo 
77 łokci, szerokość 20 sążni (czyli 70 łokci), wysokość od pod­
murowania, które nad ziemię wzniesione będzie na 2 łokcie, stop 
54. Pokrywać go będzie oach łupkowy jako, najlepiój chroniący 
od gorąca. Ściany na wszystkich piętrach będą urządzone żalu- 
ziowym sposobem, to jest w taki sposób, iż podzielone między 
słupami na przedziały, złożone z cienkich deszczek, uczepionych 
u żelaznego pręta a zachodzących na siebie, mogą być jak żalu- 
zye otwierane i zamykane, zapewniając w ten sposób wentylacyą
a nawet chłód, tak ważne w lecie przy licznych w zamkmętem 
miejscu zebraniach.

Gmach wewnątrz podzielony jest na dwie części prawie 
równe: jedna stanowi scenę wraz z wkiestą, druga oddaną zo- 
staje publiczności. Nie pamiętamy rozmiarów sceny wielkiego 
teatru; zdaje się nam jednak, że projektowana jest od mej wię­
kszą. Część przeznaczona dla publiczności będzie mogła objąć 
tysiąc siedm set osób i to objąć bardzo wygodnie, bo 
wszystko miejca, od krzeseł do paradyzu, będą numerowane. 
Teatr wielki obejmuj.: 1,078 osób, z których galerya nienumerowana 
i paradyz wiedzą najlepiój jak za tanie pieniądze o wygodę tru­
dno. Numerowanie to stanowić będzie ważne udogodnienie szcze­
gólniej dla letniego teatru, pozwala bowiem każdemu, nie \ zaś 
tyko bogatszym, być pewnym swego miejsca, gdy go chłód ogfodi 
wywabi na chwilę z sali, pozwali wszystkim przychodzić prze 
samem zaczęciem widowiska, nie tracąc na próżno dwóch godzi: 
lub nółtory, których wyższe sfery teatrowe do stracenia nie mają,
. . -------:------ vi... ¿ja, widzów przezna-

właściwie zaś parter

Sczaniecki z żoną z Karmina.
HOTEL DU NORD. Ks. Kurowski z Kamieńca, MecherzjTi3ki ne?°

z Królestwa Polskiego. go U
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bar. Haza z Lewic, Chłapow- gtyCZ

Bki z Sośnicy, bracia Łubieńscy z Wapienka, hr. Raczyński 
z Rogaliua. „ . ,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Soboty, Brze- wtD 
ziński z Sienny, pani Mittelstaedt z Latalic. tein

HOTEL PARYSKI. Lichtwald z Bednar, Gabriel z Bydgoszczy, ziert 
Osowski z Witakowic.

HOTEL RZYMSKI.„JJalowski 
sztynu,

HOTEL BERLINSKL Bibow 
meyer z Złotnik.

i, Wschowy, Lieberhein z Hol 

z Gniezna, Dehmel z Tylży, Hoi-
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Wiad©®@ści gleldows.
£5S«?8Sa », 5 lutego.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
4Bäeä«S» beiSPtärssSi», 4 lutego.

Usposobienie giełdy dzisiejszój było w ogóle stąłe a obrót . 
spekulacyjnych mianowicie papierów dość ożywiony. ,?

Walory pruskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4*/,%) 95’.* żśd 81il 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% plac- Obi. pstwa (4’/t) 78’,, 
płąc. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 115 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 71% płac, dto (4%) 
79% płae. dto (4%%) 85 żąd. Pozn, nowe (4%) 81V, płat 
Listy rent. Pozn. (4%) 83 płac. Prask. (4%) 83 żąd.

Wałory zagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poł 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 727, płacanc 
Losy kredyt, z r. 1858 887* płacono. Losy z r. 1860 (5%) 79'/i 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67% płacono. Pożycz, w srebr. z r 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5% 
119% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 687s płacono 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/, płac, dto cząstki p 
500 złp. (4%) 97 7i płc. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 6S'i 
płac. Listy łikw. 57’/« żąd- Włosk. poż. (5%) 55’/a płac. Tu­
recka pożycz. 43% płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 92’ń 
płac. Akoye kolei żelaz. KoL mind. 1177, płacono Gal.-Kar 
Ludwik 98'/B płacono. Austr. Franc. 2117a—1/«—12 płacono 
Warsz.-wied. 54’/, płac. Banki Itd. Auatryackie kredyt, nwj 
144—3%—4’/8—4 płacono. Poznańskie prowineyon. 101 

ik. stów. bank. (4%) 118| żąd. Certyf. hip. llilbnera (4’/a"/il 
98 płac. Hansem. (4’/,%) 92 płac. Henkel (4’/a %) — 
Meining. (4’/,%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113’/,2 żąd. ldt 
111% płac., suwerny 6. 23J płc., nap. 6. 127« płac., połimper. ’ 
17’/, płac., doli. 1. 117, płc. Złota w sztabach funt celny 4657 
płac, Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99’/ 
płac. Austr.-bankn. 82’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 74% pł«
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; 2000 fuli
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pri
czi
ko
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t

na luty —, kwiec.-maj 55%—’/,—% płac., maj-czerw. 567.—'

bo tó godziny pracy i zarobku. Wnętrze 
czone obejmować będzie cztery piętra, . _
i trzy piętra. Lóż mało i to głównie na parterze 1 na pierwszem 
piętrze; większa zaś część pierwszego piętra równie jak całe dru­
gie i trzecie, urządzono amfiteatrowo, czyli balkonowo. Około 
parteru i pierwszego piętra poprowadzoną będzie zswnątrz^ gale­
rya zasłoniona werandą, w której urządzą bufety. Jeżeli ta ga­
lerya zostanie ozdobioną kwiatami i oświetloną jak należy, sta­
nowić może foyer piękniejsze nad wszelkie zamknięte sale. 
Ozdobą jej będzie gwiaździste niebo, poważne drzewa, szumiące 
w pewnej odległości, przynętą ów rozkoszny chłód letniego wie­
czoru, którego żadne kunsztowne starania nie zastąpią. To jest 
powierzchna część projektowanego gmachu, ale jest także 1 pod­
ziemna; suteryny wysokie na pięć łokci umieszczone pod sceną, 
służyć będą na pomieszczenie rozmaitych maszyneryi; tam się za­
padać będą potępieńcy, ztamtąd wychodzić skrzydlate geniusze 
i owe rozmaite bóstwa teatralne, wywoływane głosem zatuhso-

g«uu.u. Oprócz tego w podziemiu tem pomieści się foyer 
dla orkiestry do strojenia instrumentów. Teatr me tez różne wy­
magania, które publiczności wcale nie obchodzą, ale które bardzo 

ważne dla artystów; takiemi są np. garderoby. Nowy gmach 
....................,. -v trzydzieści, wspólnych wiel-bę Izie miał gardtrób pojedyńczych trz. .

kich dwie, dla chórzystów i figurantów, oprocz tego osobne foyer 

troskliwie bardzo my-'dla artystów. ...
Ponieważ budynek jest drewniany.

—% płac, i żąd. 56’/, tal. płacono. Żyto: 2000 funt, w miejs« 
397,-44 tal.; wyborowe 407,-42 tal. z kolei plac., na luty 
—luty-marzec 40'-,—%, kwiec.-maj 41—40%—41’/*— 7, 
płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 31—45 tal. Owici 
1200 funt, w miejscu 21—267, tal.; polski 22’/*—’/,, marchij«1 
24—’j„ pomorski 24’/,—25, piękny pomorski 257* tal. z kul' 
płac., na luty —, kwiec.-maj 24, maj czerwiec 247, tal. płaco»’ 
Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 tal., na paszę 40— 44 t» 
Rzep: 1800 funt. 96—106 tal. Rzepik: 94—104 tal. Ol< 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12’/, taL płac, płynne 13 W 
plac.; na luty i luty-marzec 12’/, tal., kwiec.-maj 12 %*— % 
płac. Ołój lniany: ICO funt, w miejscu 11’/, tal. Olej sk»1 
ny: w miejscu 8’|, tal.; na luty 8'/,—’/,—’/,*, luty-marzec 7 » 
—8—7”/„ tal. płac. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu o® 
beczki 14’/,, taL płac.; na luty i luty-marzec 147*—’/,, kwi#' 
maj 14’/,,—% tal. płącono.

wvjr«eław8ka, 4 lutego. t
Koniczyna czerwona: spokojnie, poślednia 11—12/» 

średnia 13—lł1,, piękna 15—16, bardzo piękna 16’/,—17 
Koniczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 187,- 
piękna 23—25, bardzo piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów bez zmiany; na luty i luty-marzec J® ‘ 
żąd., marzec-kwiecień 39 płac., kwiec.-maj 39 płac. 397* tal. W 
Pszenica: na luty 52 tal. żąd. Jęczmień: na luty 39 tal. 
Owies: na luty 407* żąd., na wiosnę 40 tal. płac. Rzep: 
luty 116’/, tal. żąd. Ołój rzepiowy. bez handlu, w miej’ 
,12% tal. żądano, na luty, luty-marzec i marzec kwiecień l*'1" 
kwiec.-maj 12% tal. żądano. Okowita: ceny mało zmienioJ 
w miejscu 13’/,, tal. żąd. 13%, płacono; na luty i luty-m»r 
13’/, płac., kwiecień-maj 14’/,, tal. płac.

Ni.uk


N» targu: piękna 
sgr.

średnia
sur.
70
64
48
42
SO
53

2*2
224
206

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 29.
Niedziela, dnia 6 lutego 1870.

poślednia
sgr.

60 -641 
56—61,3 « 
46 471s 
39-40 3, 
24—26 Ł 
46-50/

251
216
196

72-75 
6-5—67 
49-50 
43-46 
31—31 
56-60 

252 
234 
216

oór GłetH» ■Er>ep(A«*a«, 4 lutego. 
tćt Psaenica: slab»; na luty 59, na wiosuę 59'/, mai-czer- 
8».-Al,, tal płacono. Zyto: słabo; na luty 40, na wiomę I 
¡tM «.i - czerw. 41’/« tal. plac. Olćj rzepiowy: bez zmi»- 1 
irn . kwiecień-m&i 12»„ wrzes.-paźdz. 11»/, Ul. plac. O* o- 
Pie. . glabo; na luty 14'/„ na wiosuę 14»/,„ maj-czerw. 14/s 
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i Plan jazdy
ał przybywających do PotMattln pociągów.
!®j ^kierunku z Stargardu do Mrorlawla.
im. 
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Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Do ™¿. 2 P°r* 
g dnia

Odchodź.
Pociąg oaob rano o goói. • w-
Pociąg miga« rano - • - 4J-
Pooiąg poap. po poi. - 1S - >•

i Pociąg oaob. po poi. ’ * * Z?
| Pooiąg mt^aa. wiooz. * •

Przybywa
p,ob. rano o (rod,, fi min. 8». 

runo - » - «
Ooep. rano • *t •
.wb popoL - 4 - ».
meoiornj - » - «•
w kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Odchodź.
Pociąg mię.« r»no o godi 8 min. 48 
Pociąg o«ob. rano “ M 4.
fociąg poap. po poi. • » " ”•
Pociąg mięsa wlooa. - o - 
Pociąg oaob. wiec«. - 10 -

ale Przybywa.
} ntęsK. rano o god«. 8 min. 18..-7K u«ob rano . 

posp. po poh 
oiięs* wieoa. 
mięsa, wieoa.
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80

Wagrówca............
Trzemeszna..........
Wrześni...............
Krotoszyna............
Cęlichowy.............
Obornik.................
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..
Strzałkowa............
Gniezna...............
Gniezna................
Kurnika................
Dąbrówki.............
Wągrówca...........
Ksrguwy.......—
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W..

4 1 — rano. Dąbrówki.....
4 30; — I Skwierzyny...
4 ‘35i — Kargowy.......
- ’Pleszewa.......

¡Wągrówca....
ntezna........

¡Kurnika........
¡Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
¡Skwierzyny.. 
¡Krotoszyna.. 
ICylichowy....
Pleszewa......
Wągrówca .

8 T5 — Trzemeszna
9 35 — ¡Wrześni.......

7 1— rano
6 45 -
7 115 —
7 30 —
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KORESPONDENCI VA RED AKCY1.
Panu KI Z Piotr, p. Czemp.: Zamieszczone być nie może

- Sprzedał konieczna.
’JKierucb.moś.i w mieście Stęszewie pod 
a,le» (-0 i 81 i ołożone, do sukcesorów 1 łotr* 

należące, których tytuł własności 
r!'.«ne na im’e Piotra Szifter jest zapisany 
z,Wńre z ob ętością morgów 175,18 opłacie 
“fWfitku gruntowego ulegają, podług ustalę 

czystego przychodu na podat k z gruntu 
173'tal. 3 sgr. 10» , fen l na podatek 

Arukowy z wartości użytku na 35 tal 
uM»De i na 10,ft89 tal. 12 sgr. otaksowane 
fa,«rf0dane być mają w celu podziału 
2JPw poniedziałek dnia 21 marca r.
?’ przed południem o goda nie >1 

lokalu królewsk.ćj komisji sądowój w Stę-

ó,lp*zh8ń, dnia 22 stycznia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subbastacyjny
ltutldee. (-00)

b.

Dobra rycerskie Górzno w powiecie 
ęgehowskim położone, do księcia 

.nzhlrgto należące, obejmuiące ¿692,12 
I.morgów, a ulegające podatkowi 

od 2178,27 tul. czystego dochodu a podatko 
i <i budynkowemu od 153 tal. wartości uży 
Hiowśj, będą w drodze subhastacyi ko™“ 

te- dnia J O*.9] Z
11 marca 1870 praod połud. o god z.
1 tutejszóm miejscu sądowóm sprzedane.

Leszno, dnia 26 listopada 1869.
Król, sąd powiatowy

Sędzia snbhastacjjny.

J Ar gust książę ordynat Sułkowski 
''na Rydzyn e. obecny pos adacz fannlij 
,nego fideikomisu Rydzyna, utworzone­

go ustawą z daty Warszawa dnia 16 
•stycznia roku 1733, wniósł o wydanie 
'uchwały familijoćj w celu zmienienia 
artykułu XII ustawy ordynacyjućj koń 
cem zaciąguienia pożyczki od nowego 
liemskiego Towarzystwa Kredytowego 

I dla prowincyi Poznańskiej w kwocie 
aż. do 250,000 tal. w czteroprocento- 
wych listach zastawnych, przy oddaniu 
w zastaw substancyi dóbr do erdyna- 
cyi należących i to z warunkiem, że 
aż do zupełnego umorzenia i wykre 
ślenia tój pożyczki z księgi hipotecz­
nej zrzeka się każdoczesny ordynat 
zarządu i używania przychodów z dóbr 
do ordynacyi należących i że aż do 
tego czasu Królewska Dyrekcya ziem­
skiego Towarzystwa Kredytowego za­
rząd obejmie. Stósownie do §§ 9 1 10 
prawa z dnia 15 lutego r. 1840 doty- 
czt^cego uchwał familijnych przy ndci 
komisaih faroihjnych, fundacyach fami­
lijnych i lennach, wzywamy przeto 
wszystkich niewiadomych oraz nastę­
pujących ekspektantów, z osoby wpra­
wdzie znantch, ale co do ich istnienia 
i pobytu niewiadomych, jako to:

1) Aleksandra Szembeka albo te­
goż w prostćj linii potomków płci 
męskiój,

2) Aleksandra Potockiego albo te­
goż w prostój linii potomków płci 
męskiój,

3) Księżnę Joannę Sapieżynę albo 
tójże w prostój linii potomków płci

Nowa Wilhelmowska nl. 1), których sprzedał o ile wiemy, poręczoną 
została na miasto tutejsze i ikolirę panom Br»« lom rlewo- 
iier, Rynek No 19 i K. NiUgrJiauer, Wilhelmowski plac 
No 10. (<ab)

Cierpiący na nogi__
kensnlto^TSmie będą mogli od 3-11 lutego przed połn- 
dniem od .0-1 i po południu od 2-5 godziny. Rownocze- 
śuie nadmieuiam, że tubie cierpienia, które dutj« hczgs ura­
żano za mew)leczone, jak guzv i choroby pazuogci, le- 
C»e gruntownie i zup-łuie bez bólu.
Elżbieta Messier, czasowo w Poznaniu,

„Hotel de Ronie'1.

r<sA, Dla czytelników tutejszych dołączony jest do dzi­
siejszego numeru do.laek nadzwyczajny tyc ący s ę J-m» 
Hoir» •loa.»»yeh f,.br,U»»O« leeząeyefa (Bozliu,

teg- ż w prostój linii potomków płci
9) ̂  Istniejące może córki, pocho­

dzące z małżeństw córek pierwszych 
ordynujących książąt Sułkowskich lub 
tychże w prostój linii potomków płci 
mę.-kiój,

10) Córkę pani z(Lubów Brgmew- 
skićj lub tćjże w prostćj linii potom­
ków płci męskićj,

11) Potomstwo w prostój linii płci 
męskićj Heleny z Sulkowskich Zbije-

12) Zamężne córki Heleny z Suł­
kowskich Zbijewskiój lub tychże w pio- 
>-tój linii potomków płci męskiej,

13) Stanisława hrabiego Wodzic-

^14) Tomasza hrabiego Potockiego 
resp. tegoż synów: M chała, Antoniego

Stanisława hrabiów Potockich,
15) Stefana hr. Potockiego, _ 

leżeli zdołają udowodnić dopełnienie 
warunków, pod któremi ich powołanie 
do sukcedowania nastąpić może ażeby 
co do wydać się mającćj uchwały la- 
Imilijnćj zdali deklaracyą 1 t0 na’P6' 
źmći w terminie .(43b)
ua czień 19 lipca 1870 r. i rana o go­

dzinie 12
przed dyrektorem sądu powiatowego 
panem Gotts hewskim wyznaczonym, 
w przeciwnym bowiem razie zostaną 
mestawaiący z ich prawem do 
stacyi wtkluczeui. Uczestnikom, któ­
rzy się jako tacy wylegitymują, pro­
jekt do uchwały familijnćj w naszćm 
III biurze przedłożonym zostanie. 

Leszno, dnia 10 stycznia 1870. 
Kroi, sąd powiatowy. Wydział 1.

Gerber. ____

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Reyalescićre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTalesciere 
da Barry. N-dal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o b£- 
giój skuteczności R« valescióre du Barry, odkąd do 70 W 
pochył lekarski-h i nielekarskicb dodać możemy .dzuiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracią Jego Swiątobhwoui. 
Papieża po dwud/iestolet ićm bezskutecz em używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Z irowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzunuje się od wszelkich lekarstw, któremi ¡0 
uzdrowić iheiauo, i odkąd wy.ączne prawie ożywa »ibonej Re- 
Talescióre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. —

Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każ lym «.biedzie spożywa 
jedeu jój ta'erz i n-ubwalić się me może błogich jej »kutkOW 
Korespondencja z Gazette du Midi) — M licz-yc przy - 
dach cierpieuie trwało bardzo długi od trzeciego aż do - 
dziesią ego r ku a do najzwyklejszych należą : mcztrawuosi, o 
strukcya, przerwane fuukcte, zat*arilz-'uie, ostre soki kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya. dr«żliw sć uewów, alektye wą­
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie s ica, neiwowe bole gło­
wy. głuchota, szum w głowie i u-zacb, zawrót, bóle mnoży ra­
mionami i we wszistkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i atfekcye żołądka, wurzuty za-kórue, tebra, s-r tuiy, 
brak krwi, tucboty płnc i kauató* oddechowych, wodna puthnua, 
reumatyzm, pedogra, influenza, gr«ia, umieści i »«»mity nawet 
podczas brzemieunosci, osmuiuieuie, splweo, słabość ogol a, błę­
dnica, ochrom euie, kaszel astma ciśuienie ua piersiach, oci. ża­
łość niespokojność, bezsenuość, wstręt do owarzystw», niezda­
tność do siudyowauia, deluzye, słabość pamięci, uuerzeuie krwi 
do iłowy, wycieńczenie, melancholia, bojażń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak udw-gi ltd. »5*501.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaj« się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta- za 18 sgr 1
funt za 1 taL 5 sgr., 2 (nuty za 1 taj. -7 sgr, 5 funt. za 4 tal. 
20 sgr, 12 funt, za 9 tal. 1> sgr, 24 iunty za 18 tal. Beza 
lescifre Cbocolatee w proszku i tabliczkach na 12 J®
ser. 24 filiżanek I tal. 5 sgr., 48 filiżanek I tal. «¡7 sgr.— opr? 
wudzać niożua przez Barry dn Barry i Spółka w Ber linie I 17* 
Fryderykowska ulica; Felii & Sarrotti w Berlinie, - y 
derykowska ulica; J. C. F. N eumann & syn, 51 Gołębia nlica;

I Emila harig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 • l,,arkt'> w
burgu 41 hatbarinenstrasse; w c- znania u Elsnera, 1»
u Teodora Plitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S G 'Chwartz, Edwarda Gross, Gustawa bcuoiu« 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Be 
bske’go. w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich ima- 
Stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów koluuialuycli.

Walne zebranie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych odbędzie się dnia Sff* 
lutegro r. t>. o godzinie 10 
rano w Poznaniu w Bazarze 
pod No. 35, na które pp; dele 
Kowanych Towar zystw filialnych 

(794)
Zarząd.

Z polecenia:
ZE. Kierslii.

Kapitan emerytowany, żonaty. bęadHetny, 
mówiąiy dobrze p1» polsku w B rliuia mie­
szkający. pr-muie dwóch ml>»«l,«‘lz lu«*»« 
odwiedzać chcących tamtejsze szkoły resp. 
un »crsytet przyjąć zu eini« na pe 8 ą 
Adres udzieli ekspedycya Dziennika. _l795)

Mogę pr-yiąć je zcze 2 »łutlenłAw 
«1» Mt .nćji}, przyrzekane ścisły dozór 
gdzie jest fort pian i pomoc w naukach.I. Leworska (.797>

ulica Strzelecka No 22 na i ;piętrze.

4 Gouvepnante» françaises trouvent 
engagement par Muie Subrewllle, Bres 
Ln, Ri. g ?6 et 37._______________ (789)_

Po wielkiego handlu cygar po-zukuje 
się «tłłócl» uczul Bliższe szczegóły w 
handlu że aza p«na (.€09)

Aschheim.
• W. Garbary. _________

frweń wstąpić może natychmiast uIł. Wiśnia cha
;758/ na św. Marcinie No. (3.____
trzeń chcący się wj uczyć trefienia mo­

że znsleść miejsce u (-'46)
Ludwika Gehiena, następ

Płótno w rożnych gaiunkach, stu- 
łowizoę, zwelich i płótno na pościel 
wallis, szirting, chustki do nosa itd 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarze

F. W. Mewes,
P Kinrnberg Łlplń«Ule<©, , Starv Rvnek 67

wvietv ’ i-treszczony przez prakt.cznego rólf [358.] otóry n\neh o(.
ntaa «-trzymała podpisana księg rnia wwy-[ Skład płótna 1 gotowé) b’ehzny

debit i • - •« —

zaprasza

Nakładem księgarni l.uiłw. Merzli«- 
rha w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przes

B. BolesJuwitę.
2 tomy.

Dnia 8 lutego
a rozperzyn» »*ę H Ul«»» ,
król, praskiej 141 łoteryi paDStw

Do niój sprzedaje i rozsyła losy:
V, ’(> ’/« */.

38 tal. 19 tal. 9’/, tal. 4»,
'/u 'In

2«/, tal. P, tal 20 sgr. 
wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papi rów krajowych (321)

Maksa Meyera
Barda, Leipziger Strasse 94. 

Wielki- wygrane, które w prze- I 
lieen ostat. JO lat padly do m 
~ 'bitu, ogł. do I kl. tej luteryi^H

»

{Wie■ï"
ten» .fi tal.

Wykład

teoryi uprawy ziemi
-n »» ___ l

łączny dc«.. . j r-
Księgaruia J K. ŻuptnfifcBfeo.

Sprzedaż konieczna
Dobra szlacl eckie GAr» w PoWl',cl® 

znańskim położone, również »,e™c^’“oś2o 
włościańskie we wsi Korzę po' No. ¿0 
i 22 położone, którich tytuł własności na im ę

1. Traugutta Wal« dziedzica dóbr,
2 Józefa Gundermann kapitalisty

zapisane i które z objętością morgów 
18« 0„ resp. 47,„ i 47,op acie po­
datku gruntów-go uleg-ją, podług usta 
loi.ego czystego przychodu ua 
zgrui.t. na '¿058 tal ’¿2 sgr. 9S f n- 
resp. 59 tal. 3 sgr. 1'/» fen. i 49 Ul. 
6 sor. 7% fen., i na podatek bud.nko- 
wy z wartości ¿żytku ra 320 tal. resp. 
20 tal. i 15 tal. odane, s rzedane bjć 
mają w celu podziału drogą subnast^cyl

,« S1.t.l.w»r- 
indolu o godzinie 4-

w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie No. 13.

Piznań. dnia 6 styczn a 1870.
Król. są*l powiatowy.

Sędzia snbhastacyjny
Buddre.

4) płci męskiój potomków w pro 
stój linii Teresy Wielopnlskiój,

5) Stanisława Lubę albo tegoż 
w prostój linii potomków płci nię 
skié}

6) Teodora hrabiego Sułkowskieg 
lub tegoż w prostój linii potomków płci 
męskiój,

7) Kazimierza hrabiego Sułków 
skiego lub tegoż w prostój linii potom 
ków płci męskiój,

8) lilia eg • hr. Sułkowskiego lub

(690;

Przedpłatę na

Grzechy Krystyny
przezJ. Gordona

w ilości 20 sgr.
przyjmuje Admimstraeya Dziennika 
znańskiego.

Wieczorek z tańcami
dla członków Towarzystwa Prze 
myślowego odbędzie się dnia 1S 
t>. m. w sobotę o 8 go­
dzinie ¡w lokalu Towarzystwa Prze 
myślowego. Biletów po 2 zip. 
dostać można u p. Adamskiego, 
ul. Wrocławska 9. 0 jak najli
czniejszy udział uprasza Szano­
wnych członków (802)

Dyrekcya

Po-

Nakładem księgarni LudW 
Merzbaclia W Poznaniu wy 
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedy a w odsłonach.

° * Napisał
Witold Bogdanko.

8o. 127 str. Cena 15 sgr.

Księgarni«! i skład nnt

M. Leitgebra i Sp.
poleca nowe powieści:

Kometa
rrzez H. Lisieckiego,

8o 250 str. 1 talar 10 sgr.
AV mętnej wodzie

przez J I Kraszewskiego,
80 250 str. 1 tal. 10 sgr.

Hrabia de Cainors
przez 0. Feullleta,

8o 245 str. 1 tal r.__ (804)

Nakładem księgarni D. 
baclltl wyszła właśnie:

Ach Ojcze! gdzieś jest? rachunków 
nieptmileśza . as i takeś zubożał — przyjdź 
a my uiedołęłne dzieci i ta głupia matką, 
awemi p lcawi c ę u£v włą \

7amówione obrazy Kitxlnilera»
Zyfmiinta Aiisust» nadeszły 

opr >cz t go znaczna liczba do nabycia po 
cenie j reuumeracyjnéj 3 t»I (.760)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.^

By wyprzątuąć wielki mój skład der dla 
koni i miechó« do zboża, ofiaiuję po jak 
nMtańszych cecach czysto wełniane «•«“»•? 
«tía koni od 24 sgr. i miechy od 10 
fgr. począwszy Handel płótna

Salomona Beck,
(786) R.intk 89-_______
Wyprzedaż w Bazarze trwa ciągle.

(780) »• J»hub««sSła.
~brahauckle ®»r-

PołącrywszY się z p. W lad. Simo­
nem malarzem hisioricznim, p. T. Iłl»- 
rieJenaUlna pozłotnikiem i p. A. W»r 
flntłlewleżem sztukatorem, podejmuje 
niżej podpisany wszelkie przyozdobienia ko­
ściołów wewnątrz t. j. dekorowanie ścan 
v stylu odpowiednim, wykonanie nowych 
brązów ołtarzowych i «bo ągwi, wszelkie 

iestauracve pozłacania. rz«źby iip. Kościo 
łom mniej zamożnym zezwala się na odpła­
ty ratami.

N ajdelikatuiejsze -— -—
delh.1 poleca jJJ G(>i(lsdllHl(łt,
(699)_______________ Szew ka ul. L___
Od 1 bm. mieszkam w domu p. Mlłtel- 

Mtaedt», — róg ulicy Młyńskiej i S/.ero 
klej. Polecam s ę do sporządź ma ry suD- 
ków, kosztorysów i wykonania wszelkich ro 
bot mego zawodu.

Strz Ino, w lutym 1S70.

Chr. Schirmer,

Emancypantka,
komedya w 1 akcie wierszem

przez
'Władyst*1*a Bełzę*

Cena 5 sgr.
Doświadczona nauczycielka, Polk». hie 

gła w franruzkićm i memie« kiom, muzykalna 
szuka od Wielkanocy miejsca. Adr H- n

7C8) budowniczy.

J. Jewasiński

711)

W. Rudzki,
malarz dekoracyjny, 

w Poznaniu Strzelecka ulica No. 1

Dery na konie
kołdry

Dery podróźowe

litery na nosił
1 poleca w największym wyborzel po 
I jak najtańszych cenach (792)

|S. Kantorowie/
65. Rynek 65.

Skład płótna i dywanów, 1 bryka 
bielizny.

.................

Balowe trzewiki 
Balowe krynoliny 

Balowe wachlarze
Balowegorscty

Balowe rękawiczki u
S. TudioisŁiep,

fabrykant pojazdów
W. Garbary 5

Plauwagi cztery i d-uosobowe, w kształ­
cie karetsi, przytem elegancki wolant, w 
kończony są tani«» • o sprzedania. f ol*)

Dwa |>omie«»äka«»l» o 2 pokojach 
wr.z z przynależ'toś inmi takie i «tajni 
,.a 4 konie i wi lka remiza, góra do >y pa 
ma zb .ża są od dnia dziai j^zego lub od 
kwietnia do »yna.ięcial Bn/Sze s-czeg ł 
przy Młjńskój ulicy No 3 B. ua 1 p ęir 

Na Piekarach No 7 jest ogrod i r< miza 
do wynajęcia! a także i brzozowa szaf, d 
rzeczy, komoda i magiel do sprzedania.

______ (¿01)___________
Panna wydoskonalona w Up« wlccczj 

inie atr««|»ph i * szelki« h r« b tach k- 
bieevch praktyko a ua przez 9 lat w zna 
rzaych domach, tylko ula etómnków faun 
ij ych zmienić musiała, życzy sob;e od 
kwietnia lub ś. Jaua prz'j<jć obowiązek

Maskowe ubiory
są do wypożyczenia u

Emila Kaweckiego,
przy ulicy Ber ińskiój No. 15 c.

Poleca mianowicie (806.)

Krakowskie ubiory.

® Balowe
koaflury

Balowe 
kwiaty ,,87) 

Balowe
bukiety i

¡GaMiiweUosł

«t"zvmał i po'eca w w w w ■

kim wyborze
W. Giiaat

Wilhe mowska ul.

W elniane kaftaniki 
i gacie dl-« panów i dam 

Wełniane pończochy
ws-elKnh gatunków ( SO )

Pończochy do nad­
rabiania i wełnę

jako tćż wszystkie towa.y
trykotowe i wełniane

i p lecam w wielkim wi borze po
liak najtańszych cenach!

Eu gros En gros 
Najpiękniejsze wiedeńskie i 

offenbachskie towary skó­
rzane
prawdziwe wiedeńskie 
machiny do wyskoku ka­
wowego po oryginalnych cenach fa- 

rycz.-ych polecaj,

iłussai & Czapski
Rynek 82 _1Ł15_)

en dćtail eia detail.
»•«»łyle »si* »»«•*«•!-I.- »-¿»«ir- h*

»i<i*«r, na u «• zenie cał­
kowite «bieob piersiow«ch, 

!ji> ii-mi Są! kaiar, kasze', 
|ilyt b«wilczo« ść. śiiś leniu 

l*»t£ ł*«-e» «r-.le przez »pto- 
Le“karst«o’’to’ sprz-dajp się we wszcstki h miasta, h w Nr-m- 

cukierni i fabryce karmelków i c<> kula ły (ooij
oiersi itd, nie ma nic skuteczniejszego i le;szego nad 
r « ’___ .. w- ją.i i «b-«.tn &nrzudalP Sie

bacznego domm_ Beflektuja y. h ; upraszamwO Ostrowo Llem. 
(799)

puste restąpta JO »guérît.

Rynku w domu pana Paradies
Niniejszém donoszą że dnia B lutego r. b, otworzyłem tu w miejscuiszem uonoszę, ze aniu u •• -----  u __Skład korzeni, herbaty, win i cygar

pod firmą

HELIODOR DENK.
Najwięlsza rzetelność i taniość een nleehof będą rękymią zaufama, o które uprzejmie "f,"’s|'J1^I|odop Dcnk. 

Trzemeszno, w lutym^lBT(K

[742J
i’)

i
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V Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
| leczy listownie Bpeeyalny lekarz dla epilepsji doktur 0.

HK Kllilscb w Perliaie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. 
™ (.264)

Wyszedł z druku i sprzedam się po wszystkich księgarniach
PRZEWODNIK

Stare polskie książki,
jako to: biblie, postyle, kroniki, 
herby i książki o monetach itd. 
itd. kupnje po najwyższych ce­
nach i oczekuje ofert (595) 

Księgarnia antykwaryalna
J. Lissnera,

przy placu Wilhelmowskim No. 5.

wody do ócz W He-owuUle«;», kt<r» 
we wszystkich przypadkach zapalenia ócz 
podwójnego widzenia, migotania, ognistyclj 
widziadeł przy ś*iecy, kurczowego drgmą 
powiek itd prawie bez kosztów z pewne. Ć lą pomaga i zupełnie jest nie szkodliwa 
niechaj pisze do handlu wina i cyg r 
W ilunit Mhieew, Wroiław Altbthser. 
str.-se 47, (dawniei Albrechtsstr). (6ł5) 

Honorarium tylko 10 sgr, w go. 
tówce lub markach do frank.

Spółek Pożyczkowych
napis-ł

Mieczysław Łyskowski 
_________Cena 15 sgr. __

Z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj przy ulicy 
Półwiejsklej iiio. 2 W kamienicy pana Dr. IV i e- 
szezottyr (781)

Wyprzedaż sądowa Dla mego handlu sukna i garderoby dla 
łanów poszukuję od dnia 1 marca lub 1 
wietnia doskonałego buelifonltera 1 

«S^rzedającejfo. Tacy tylko uwzrlę- 
luieni będą, co biegli są w języku i kore- 
-pondencyi polskiój i okazać mogą dobre-»“•"-O. &i.|>orau,

(811.) w Toruniu.

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

35 lat pswodzenia jest dowodem jego 
tkulecznoSci jako :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY 
fuiikcye żoląilka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomaiami 
choiób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nieprtemiennym, na 
uleczenie których uiywa się środków 
gorzkiego stnaku.leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNY na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sił i marnieniu.
Fabryka P. J.-P. Zmrożę et Cs, rtie

des Lions-Saint-Paul, i, w Paryiu.
W Warszawie w składach materya-

lów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P, Trauczyń-kiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 

yjricza; we iwowie w apleee P. Mikolascli.

Należące do masy konkursowej łianulu tutejszego «V. I>. 
Hatx i „*>yn zapasy towarowe jako to:

prawdziwe liawań^kie, Iiambiirgsfcie 1 bre- 
nieńskie cygara w partyack po 35 sztuk 
liej milicja

rygarety i ty tubie tureckie,
rekwizytu <lo palenia mianowicie partyą pięknycli 

eygaróńek z piany morskiej 
wyprzedawać będę od wtorku dnia 8 lutego rb. w dniach po­
wszednich przed południem od 1<5—1 godziny i po po­
łudniu o SB —O godziny w lokalu handlowym (814)

'Wilhelmów sha ulic» IV o. 8.
Hugon Gerstel,

sadowy z^rzadzca ma-v kortknrspwći »9. 1>. Bffatz i 8yn._____

papieru, niatcryałów piśmicn 
nych, rysunkowych, biuro­

wych i szbinych
pod firmą

L. BRODZKI,
i polecam moje przedsięwzięcie łaskawym względom.

Leopold Brodzki.

Snknio balowe
w nadzwyczaj pięknym wyborze, 
Białe suknie haftowane, 

Gotowe białe suknie, organdy no 
we, bardzo eleganckie i prakty­

czne.

Jedwabie
czarne (pod gwarancją), 

jasne, w najpiękniejszych i naj­
nowszych kolorach, 
Mignony, Beduiny, 

Mantelety, Baszliki, 
Rotondy k< ronkowe, czarne i białe, 

Bluzki, Fichus,
Haftowane eleganckie garnitury, 

Białe haftowane spódnice, 
Gorsety, krynoliny, 

poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. (296j

£*<»zaiań, Rynek 63.

Fabryka wyrobów giiaianych
w Starolęce pod Poznaniem

poszukuje do sprzedaży fabrykatów kamiennych i naczyń 
z Kobylopolską glazurą, jak : baniek do piwa, słojków, dzban­
ków, garnków, misek itp.,

zdolnych agentów.
Zgłoszenia przyjmuje handel pana ,A_. łSTunkrel 

w Poznaniu. (692)

Lâ SIEJ5NŒUSE

która zwyciężyła wszystkie 
amerykańskie machiny do 

szycia
i dlł tego sama jedna 3 złnteml ntrdalaml zaszczyconą została, sp owadzać je­
dynie można na W. Ks. Poznańskie od

JL. z Pawłowskich Maiifosaniię
fnbrjka bielizny,

Poznań, plac Sapieżyński No. 1.

Hamburg.-ameryk. Towarz, machin do szycia

Odiiósąenid gospodarskie Ud.
Wakująca posada rządzyy dóbr 

w majętności rasztowskiój i szczursłiój już
jest zajęta.___________ (741)

3VIajątek na Ukrainie, 
mającj' ziemi ornój około 2000 
mórg, roagd., poszukuje rządz- 
Cy kawalera, chcącego zaraz ob­
jąć tę majętność na tantiemy 
z kaucyą odpowiadającą rocznemu 
dochodowi. Zgłoszenia przyjmują 
się pod literami N. N. Drezno 
poste restante. (775)

Gospodarstnu w Robakowle No. 12,
w powiecie śremskim położone, 1 R mili od 
szosy ścemskiój odległe, z 180 morgami roli, 
najwięcej 20 morgów pszennej, reszta dobrej 
rżaoój i 10 morgów dwusiecznych ląk, z in­
wentarzem martwym i żywym lub t.ż bez 
inwentarza, z potrzebnemi budynkami w do­
brym stanie i zasiewem zimowym 56 wier- 
teli jest z wolnój ręki do sprzedania. Za­
liczka 3600 tal. Bliższe warunki u wła­
ściciela Franeiszka Soblkem-i$»Ua 
•.amże. (493.)

Wieś rycerska Obiecano- 
WO pod Janowcem powt. Wą- 
growiecki, 1088 m. m. dobrćj, 
urodzajuój ziemi, z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym 
z wolnój ręki do nabycia.

Reflektujący zgłosić się zechcą 
do upoważnionego do sprzedaży 

Domu handlowego (751)
Aleksander Chrzanowski,

w Toruniu (Thorn W. Pr.)
Poszukuje się kupca lub admi­

nistratora za k ucyą do dóbr 
ziemskich położonych w Królestwie 
Galicyi, nad koeją, za Lwowem. 
Gleba pszenna podolska. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć się 
można pod adresem: Lwów, 
IB. W poste rest. (766) 

Sprzedaż bora.
Dnia 28 utego rb. o godzinie 11 przed 

południem będzie sprzedany ua probo-tmie 
w Kkln e diogą licytacji bór ua eż^cy do 
tegoż probostwa, prz-z król, nadleśniczego 
na 743 tal. 9 sgr. 6 fon. otaksowany. O wa­
runkach sprzedaży dowiedzieć się można 
n i-s. Studniarskiego plebina w Kicinie. 
,767-; ktolrgium ho&rlelne.

1000 kop
suchych splc, jako tóż i suche 
bukowe dzwona posiada 
na sprzedaż (626)W. «9eBi<la9

w Koponkach pod Grodziskiem.

Dziewięć ro- 
slycli opason
bez wywaru utuczonych. (798) 

WiitrOWO p. Wągrówiec,
kasztanowata, kompletnie ujeż­

dżona, 8 lat mająca, 4 cale wysoka i do cu­
gu zdatna jest natychmiast do sprzedania 
strzelecka ul. 3. (803)

W P"“5«®* z ra*
*''«'3/ ¿i? na 7 lutego przy-

6ęilę znowu do bote-gjąggŚKifllt 
Kellera z wielkim HiirińaBF! 

transportem Krów 1 cieląt z łęgu netec- 
fclego na sprzedaż. W. llamaun, 
[8t2j handlarz bydła.

(dawniej Antoni Sotm'dt

Zatrudniając od lat 20 przeszło przy fabrykacyi bielizny znaczną liczbę 
sił roboczych, mogę wykonać każde zlecenie we względzie

bielizny i rzeczy negliżowych
natychmiast pod gwarancyą dobrego leżenia.

Równocześnie polecam skład mój ,
gotowej bielizny i rzeczy negliżowych dla panów, 

dam i dzieci;
prawdziwe francuzkie koszule wierzchnie, 
francuzkie wstawki do koszul, 
koszule wierzchnie i koszule z rozmaitego płótna, 

szyfonu i szyrtyngo,
gacie we wszystkich materyach używanych itd. itd. itd

Wina węgierskie
z różnych lat, becz! a od 65 do 200 tal., 
oraz starsze wina ni butelkach poleca po 
( enach umiarkowanych handel hurtowy i de­
taliczny win wszelkich

Wyciąg z pisma ces. król, radzcy dworu dr. Loschnera
Die

Pastilles digestives de Bi in 
(bilinskie Kołaczki trawiące),

wyrabiane z b li skiego ź-ódła kwaśupgo i wyszczególnione przyjęciem do sustr. 
farmańkopei jako środek leczący, okazujązy się nader skutecznym w zgadze, kur­
czach żołądkowych, nadymauiu i cickié u 'trawieniu w skutek przrładowania żołąd­
ka potrawami lub trunkami rozpalającem', w kwaśuem odbijaniu S’ę i chronicznych 
kataiach żołądkowych, działają uderzająco w dziecięcym organizmie w skr. fulach 
a w at nii żołądka i kiszki odihodowtj w skutek siedzącigo spostbu życia są 
piawdzLą sacra ancora udręczonych pacjent w. Bil ńskie pastylki rozsyłają się 
tylko w opieczętowanych i etykietowanych wielkich i małych pudełka- h wprost przez 

dyrekcją industryjną Billin, Czechy.
Skład jeneralny w Poznaniu u (-452)

Dr. JiillJkiewlcza9 aptekarza.

w Poznaniu.

Altona
1869.

królewscy liweranci n dworni 
»» NtuItKarelr,

polecają swe wyborne 7i6').
w bieliźnie wykonują się w jak najkrótszym czasie a utrzymuję skład wszyst 
kich do tego należących materyi i haftów. Czekolady,

których dostać można w Poznaniu u 
Br. (Tlictlie,A. !*fltzn<-ra,
•B. 2B. Bed, i S|>., 
Frenseel i Śp,
MW. F. VSeyer i Sp.
<S. Hi. Zeitgeber.

Fabryka bielizny,
Poznań, plac Sapieżyński flio. 1.

Zamiejscowe zamówienia wykonują się odwrotną pocztą; dla n’ezna- 
nvch osób jednak tylko za awansem pocztowym lub przesłaniem pie 
niędzy. (609)

IB E ileptyczoe ki rcze (wielką chorobę).
lewy listownie po długoletnich skutkach lekarz speeyaln« dla 

IHK er>ile syi dr. med. Cronfeld w Berlinie, J-h nuisstr. 5. [.530j

Fabryka papierosów 
Józ. Kleszczyńskiego,

Wielkie Garbaiy No. 49. 
Zakupiwszy bardśó kofzystme najlepsze 

tytuuie luceckie, sprzedaje wyri by Swi-je po 
znacznie zniżonich ceriacb. 1328.1

Nakładem Ludwika Mcrzbaclia w Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt: ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI,

P- TWIERD/ONE PRZEZ 1’ARYZ A AKA EMĄ W 1850 R.. 
ZAMIESZCZONE W 186« W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZK1M, W KODEKSIE, k. 

Jb-iząc w sobie własności .io«!«« i Zrl«®«, pigułki te U'ywa|ą sic Suecyal- 
nie i szczególnie prz-ciw słabościom skriiuliez.115 m, w pierwszych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu jak rfiwmez »e wszi»tkicb wypadku h. udzie 
idzie o oddziaływacie na krew, w bi dulcy, nledcstatiu ub bra u regularności 
dla pizjwroccuia bądź normuliAj obfitości krwi, bąaź dla *j Wołania 1 uregulowa­
nia periodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty Sibo taki, co ulega rozkładowi, jest śród 
kiem lekarskim wątpliwym i draźuiąeym. Jako dowód czystości i autentyczności

pra« łlzln,rb piguleH Blanear ł», wymagać na-
1,-żi aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj _____
nego (argent remtif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,  ---------—T3"—
na etykiecie ziel >nćj, jak obok aptekarz,

rue Bonaparte 40.
W Poznaniu w apt< k: ch pp. Jagielsfcicgo, <ir. 

kłewicaa i Ełsiterwę w Krakowie w aptece pana Trau 
«•zynsfe tejęt». (7640),

ft * * z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 
przez

Edmunda Calllcra.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.__

Médaille d» la société di s
! (Wr) scienses indus riellps • e Pans

g| Precz z siwemi ntosami!
¿Mi Melanogène
Un.wT.rK Dioąuemare ainé w Rouen, 
j Do natychmiastowego f-irbo-
pcęutiwo wa- ia włosów i zarostu we wszi - 

stkich odcieuiai h, bez niebez- :*î5iSfiS» pieczeństwa dla skóry. —Śro-

i
'defe ten farbujący jest üajjepazv .e 

wszystki h do tycbczasowych. (1149).

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Puzuanlu u 

! DESFOS^E Succ.r de MONTIGNY.

Cegły drążone l0’/2" długie ),
Cegł} klinowate do studzien i kominów) 
Cłzymsówki drążone 18“ długie ) szi 
Gąsiory )ty
iliasków ki (parament)—□' muru maskov 

wszystkie fabrjfeaty z gliny (nie szlufu). 
ma nieustannie w znacznym zapasie

Fabryka wjroliów glini«nych w £ 
pud Poznaniem.

14 lat powodzenia we Francyi; 27 medali,
____  ‘ W *1 - *

Poleca się Szanownej publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton, ,
Ælpoi-- 1V1 nriii mok*.

Kit Pa Lhomme-Lefort,
ledyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszj 
irzez wszystkich ogrodników we Francyi. Do s».e».et»te«»io drzew »«» zlum- 

i do znęn|>«Hi« r»n nn drziwneli i ssa wsy.eliztrh hrzen-aeli, (D- 
'.astósowania go dostateczny jest nóż lub łópitka). Fabryka w Paryżu No. 162 lue di 
Paris, BellevUie- Paris; w Poznania w aptece p. dra ¡Óankiowicza, w aptekach Pp 
aitłolasch» we Lwowie i Tranczy*sfelego v Krakowie. |7l0|

W' skutek wielu wygórowanych' zichwalań tak zwa 
nich dzwo ów z lanej stali jestem zniewolony, co nastę 
puje, podać do łaskawej wiuionn-ści.

Tak z»ae dzwiny z la rój stali nigdy nie osięgną 
łagodnego, czist.go, czułego gb -u lanych przezęuinl' 
dzwonów metalowych; ton lak zwanych dzwnuow z L 
néj stali jest ostry, krótki i muiéjszéj daleko donio­
słości niż moich dzwonów-; pr; ekonania tego nab ć te 
o ecuie można. Trwałość dopiero po »ielu lata- h da 
się oznaczyć; skoro tyl o skóra lana strąconą zostanie, 
wiek 1« h me będzie długi 2 przelauych przczemnn 
dzwonów rzadko który miał mniéj niż 100, częścić) 4 
do .'00 lat. Zachwalana tóż tan iść jest tylko pozoru . 
Odstawiam funt u czwonów wyżej 2 cent., nie czarno 
lakierowane i bez wszelkiego napisu i ozdóo jak żela 
2Qp, Ipcz pięknie wyrobione »r<»z z napisem i oz dob anif 
za 15 sgr., przy przelaniu zaś pękuit-tyi h dzwonów ub 

c zwanych dzwonów z lanéj stali kosztuje 7 do 8-sgf. 
y zupełnie bez wartości. — Fabrika nad Renem płaci

6“ w świetleDreny: A
Rury polewane, po 2 , 5 1016 2i sgr gg 
Naczynia z solną i kobylopolską glazurą, Sb

: bańki do piwa, słoiki aptekarskie, kałamarze (po 3 fen ), dzbanki, miski itp. po ce- Bk 
i fabrj-cznych poleca (788) ■bB

Fabryka wyrób ¿w glinianych w Starolęce pod Poznaniem. h

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w sobotę: nie będzie przedstawienia.

W n ed cielę duia 6 lutego.
Wielki koncert I przedotA- 

swleułe
składającego się z 16 osób towarzystwa: gi­
mnastyków — tanc-rzy — linoski-c-ków — 
akrobatów — turnerów nadpowietrznych i 
pantomimów pod dyrekcją p. Würtz-Féron.

„Tableaux vivants.“
na ructiotnym piedestale.

Cena nrzy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. Początek o 6 g- dzioie.

(810) Jb.ttsit Ttiuber.
W. Geittner, iudwisarz,

Wre claw, Kiasztcrna ulica Mo. €0.

IHB —‘-r- 
!___ _1_«i■n«Bi■B

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

■i
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